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wiatr stronnictwa polskich Hiterowców w Loi 


MUSSOLINI 
dyktator Italji, spotkać się 
ma w najbliższych dułach 
z Hitlerem, 


oraz na terenie województwa śiąskiego i wileńskiego. — Zakaz no- 
szenia wiśniowych koszul i oznak „błyskawicy 


(Łódź, 14 czerwca. 

(ig) Wczoraj przed wieczorem Łódź 
obiegła wiadomość o rozwiązaniu par- 
tii narodowych socjalistów w Łodzi. 
Jak się okazało partia ta rozwiązana 
została na skutek zarządzenia minister- 
stwa spraw wewnętrznych, które wo- 
bec stwierdzonej przez poszczególne 
staorstwa i województwa. szkodliwej 
działalności tej organizacji zdecydowa” 
ło rozwiązać partię narodowo-socjaljsty 
czną we wszystkich miastach, w któ" 
rych przejawiała ona działalność, a więc 
równocześnie w Łodzi, Katowicach i 
Wilnie. 

Decyzia likwidacji dotyczyła t, zw. 
narodowo = socjalistycznej partii robot- 
niczei, która znana jest na terenie na- 
szego miasta z wiśniowych koszul 0- 
raz ze znaku „błyskawicy“ na lewem 
ramieniu, jakie nosili członkowie tego 
stowarzyszenia, ą 

Na skutek polecenfa starosty grodz 
kiego w Łodzi, równocześnie funkcio- 


Min. Goe 


nariusze policji wkroczyli do wszystkich 
lokali narodowych socjalistów, a więc 
do lokalu zarządu okręgowego stron- 
nictwa województwa łódzkiego przy 
ulicy Piotrkowskiej 103 i do lokali dziel 
nicowych przy ul. Podleśnej 8, Rzgow* 
skiej 37, Wapiennei 6 i Wólczańskiej | 
139. Policja przeprowadziła w tych lo-| 


kalach szczegółowa rewizję, która przy | 


czyniła się do uiawnienia szeregu do” | 
kumrentów j ksiąg, stwierdzających re-; 
strukcyjną i wybitnie szkodliwą dzia- 
łalność tej organizacii. s. 

Należy nadmienić, że centrala par- 
tii „wiśniowych koszul“ mieściła się 
w Katowicach. Oddziały jej zaś rozsia- 
ne były po całej niemal Polsce, grupi- 
jąc się szczególnie w województwach 
Ślaskiem, łódzkiem i wileńskiem. Już od! 
dłuższego czasu kutsowały na temat | 
działajności polskich narodowych so- 
ciajistów najróżniejsze wersie. Partia, 
ta, która przyięła program hitlerowski, 


była niewątpliwie przez kogoś finanso- 
wana. Na tem tle na terenie Katowic 
od czasu do czasu wybuchały skanda- 
le, albowiem poszczególni „wodzowie“ 
oskarżali się wzaiemnie o pobieranie 
subwencji z zagranicy. 

Podobnie działo się również i na 
terenie Łodzi. Po mieście lańsowano 
wersje, iż pewne osobistości, znane na 

terenie naszego miasta, finansowały 
naszych domorosłych hitlerowców, 
sprawiały jm mundury i zachęcały do 
wystąpień ulicznych. 

Władze przez dłuższy czas obserwo- 
wały tę działalność, a gdy przekonano 
słę o destrukcyjnej dziafalności tej gr- 
ganizacji, zarządzono jei likwidację, na 
podstawie art, 16 prawa o stowarzy- 
szeniach. 


Rozwiązanie, jak nas informują czyn; wiadać będą wszyscy w dr 


niki miarodajne, nastąpiło z dwuch zasad 
niczych powodów: m 
1. Brak podstaw do prawnego istnie 


nia, gdyż prawo o stowarzyszeniach 
przewidój; że Oddziały miogą być two- 
rzone tylko przez stowarzyszenia zareje 
strowane, Narodowo - socjalistyczna 
partja nosiła rzekomo charakter zwyk- 
łego stowarzyszenia, zgłoszonego w sta- 
rostwie grodzkiem w Łodzi, stosownie 
do art. 12 tegoż prawa, 

2. Sprawa bezpieczeństwa, spokoju 
i porządku publicznego. Wobec dopu- 
szczenia się przez zorganizowanych 
członków ekscesów na terenie Łodzi, 
uznano działalność partji za szkodliwą. 

Równomiernie z rozwiązaniem partji 
starostwo grodzkie zarządziło zakaz no- 
szenia mundurów partyjnych — „wiśnio 
wych koszul“ Oraz ©znak partyjnych — 
„Błyskawicy* zarówno na lewem ramie 
niu, jak i w klapie ubrań cywilnych, 

Za przekroczenie tego zakazu odpo= 
lać e karno- 
administracyjnej, pociągani do odpowie- 
dzialności przez władze. Ap 


els w Warszawie 


Ne zostanie on przyjęty przez Prezydenta Rzeczypospolitej, ani Marszałka Piłsudskiego. — 
Demonstracje przeciwko pobytowi Goebbelsa w. stolicy zostały rozpędzone = 


Warszawa, 14 czerwca 

W dniu wczoraiszym o godzinie 3,12 
popołudniu wylądował na lotnisku w 
Mokotowie samolot niemiecki, 
przybył minister 


dyplomatycznego, literaci, PJ 
it. d. : 
Z pośród członków rządu przybyli; 


propagandy Rzeszy | Beck, min. Pieracki, wicemin. Szembek |pod dowództwem komendanta 


Niemieckiej dr. Goebbels w towarzy*| wicemin. Lechnicki i szereg wyższych 
stwie najbliższych swych współpracow | urzędników wszystk. resortów ministe- 
ników. Na lotnisku zgromadzili się |rjalnych. Z pośród wyższych wojsko- 
przedstawiciele władz. Obecni byli mi| wych zauważono gen. Fabrycego., sze- 
nister spraw wewnętrznych Pieracki, dy|fa sztabu generalnego. gen. Gąsiorow- 
rektor Dębicki, jako przedstawiciel mi- | skiego, szefa kancelarji wojskowej Pre- 
nistra Becka i inni. Ponadto zjawili się| zydenta Rzeczypospolitej, płk. Głogow- 


członkowie konsulatu niemieckego w|skiego i in. 


Warszawe z min. von Moltke i attache 


Po powitaniu przez prof. dr. Zieliń- 


wojskowym Schindlerem na czele: Niż- | skiego, zabrał głos dr. Goebbels wygla- 
si iunkcjonariusze konsulatu niemieckie- | szaiac półtoragodzinne przemówienie. 


go przybyli na lotnisko w brunatnych 
koszulach ze swastykami. 

Wkrótce po godzinie 3 przybył sa- 
molot „General - Feldmarschall von Hin 
denburg", który dwukrotnie okrążył lot- 
nisko, poczem wylądował. Do samolotu 
podszedł pierwszy minister von Moltke 


i powitał wysiadającego min. dr. Goeb-; 


belsa, Z kolei min. Goebbels przywitał 
się z obecnymi na lotnisku przedstawi- 
cielami władz a po dokonaniu wspólnej 


Z min. Moltke udał się do konsulatu nie 
mieckiego. W innych samochodach za- 
jęli „miejsca przybyli z dr. Goebbelsem 
wyżsi urzędnicy niemieccy. 

Auta otoczone były przez samocho- 
dy policyjne, które odprowadziły przy- 
byłych z lotniska aż pod gmach posel- 
stwa niemieckiego, Auta nie udały się 
prostą drogą, lecz okrężnemi ulicami. 
Min. Goebbels zatrzymał się w miesz- 
kaniu ministra von Moltke. 

Min. Goebbels spędził kilka godzin w 
poselstwie niemieckim, poczem o godz. 
6 wieczorem udał się do sali Resursy 
Obywatelskiej przy Krakowskiem Przed 
mieściu, rdzie wygłosił zapowiedziany 
odczyt. W sali zgromadziło się około 


600 osób. przeważnie wyżsi urzędnicy 
przedstawiciele korpusu 


ministerjalni, 


W związku z przybyciem ministra 
Goebbelsa władze stołeczne wydały od 


Waldemaras 


Berlin, 14 czerwca. 


powiednie zarządzenia, majace na celu 
utrzymanie ładu i porządku. Na lotnisku 
obecny był w czasie przyjazdu samo* 


którym na odczyt premier dr. Kozłowski, min.ylótu niemieckiego silny oddział policji 


policji 
warszawskiej i wojewody Jaroszewi- 
cza. 

W ciągu dnia na ulicach Warszawy 
kilkakrotnie urządzane były demonstra- 
cie, które policja musiała likwidować. 
Ogółem rozpędzono 6 demonstracji. 

Demonstracje urządziły związki kla- 
sowe i jedną młodzież sionłstyczna. Po- 
nadto skonfiskowano cztery różne ulot- 
ki, omawiające pobyt min. Goebbelsa w 
Warszawie wydane.przęz komitet okrę 
gowy PPS. w Warszawie i przez ko- 
munistów. : 


w więzieniu 


twierdzi, że nie brał udziału w zamachu 


Waldemaras wystąpił ze skargą 


Z Kowna donoszą, że Waldemaras|przeciw rządowi z powodu przekaza- 
BERT RZE > wniós} na ręce prokuratora kowień-|nia jego sprawy władzom administra- 
fotografii, wsiadł do samochodu i wraz | skiego sądu okręgowego cztery skar- cyjnym zamiast skierowania jej na nor- 


gi. w których protestuje przeciwko 
swemu aresztowaniu, przeciwko sto- 


malną drogę sądową. 
W załączonem do skargi piśmie 


sowaniu przez policję rzekomo niedo-| Waldemaras twierdzi, że nie brał u- 
zwolonej procedury, w czasie przesłu-| działu.. w zamachu na co. gotów jest 


chiwania oraz przeciw traktowaniu go| przeprowadzić dowód przed 


sądem 


w więzieniu jako zwyczajnego zbrod-| zwykłym. 


niarzą. 


Smierfelny strzał sekwesfrafora 


Kartuzy, 14 czerwca. 

(cd) We wsi Kamienicy: Szlacheckiej 
| (pow. kartuski) podczas egzekwowania 
(należności podatkowych, powstała mię- 
,dzy sekwestratorem. urzędu skarbowe- 
go Gliszczyńskim a rolnikiem Stefanem 
Gorlikowskim sprzeczka, która przemie 
niła się w bójkę. 


W czasie szamotania się, sekwestra- 
tor wyjął rewolwer i dał strzał ostrze” 
gawczy, a następnie w Obronie własnej 
strzelił drugi raz do Gorlikowskiego, ra 
niąc go poważnie w brzuch.  Rannego 
przewieziono do szpitala w Kartuzach. 


gdzie podczas Operacii zniarł. 


W związku z pobytem Goebbelsa w 
Polsce: „Katolicka < Agencja * Prasowa” 
ogłosiła nast. oświadczenie: 

Pomimo*szczerego pragnienia utrzy” 
mania pokojowych stosunków sąsiedz- 
kich z Niemcami, polskie ' społeczeń- 
stwo katolickie nie może - odnieść 
bez zastrzeżeń do wizyty p. ministra 
Goebbelsa. a 

Przyczyna zaś tych zastrzeżeń tkwi 
w znanej ideologji narodowego socjaliz* 
mu, w publikacjach lego. wystepuja- 
cych przeciwko zasadom chrześciłańs: 
kim, w prześladowaniu Kościoła katolic. 
kiego w Niemczech, w więzieniu du- 
chowieństwa. | 

Warszawa, 14 czerwca. 

Zapowiedziane audiencie “ministra 
Goebbelsa u Prezydenta Rzplitei i Mar- 
ee Piłsudskiego nie dojdą do skut- 

u. 

Pan Prezydent Rzplitej wyiechał bo- 
wiem w dniu wczorajszym na trzydnio 
wy pobyt do Spały, zaś Marszałek Pif- 
sudski niedomaga j lekarze polecili mu 
nie opuszczać łóżka. iwa 

"W dniu dzisiejszym min. Goebbels 
złoży wieniec na' grobie Nieżnanego 
Żołnierza, poczem będzie przyięty 
przez ministrą spraw zagranicznych 
Becka w jego prywatnych apartamen- 
tach. Przed wieczorem min. Goebbels 
odleci wraz z towarzyszącymi mu osó- 
bami samolotem do Krakowa. 

Warszawa, 14:czerwca, ` 

Minister Beck przyjął: wczoraj przed 
południem kolejno na dłuższych *konfe- 
rencjach ambasadora*Francji, p. Laro- 
che i ambasadora sowieckiego,.p. Daw- 
tiana. , i 

Wedle opinii kół polityczmych obie 
te rozmowy pozostały. w ścisłym związ 
ku.z wizytą warszawską dr. Goeb- 
belsa,.a mianowicie z pewnem zanie- 
pokojeniem, jakie na marbinesie tej wi- 
zyty przejawiała prasa francuska i s0- 
wiecka. 
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Martyrologja kochanki króla Zo 


Porzuciła męża i dwoje dzieći aby zostać faworytą królewską. — 
piękną kurtyzaną. — Krwawe dramaty, 


EET 


U 


śmiertelne pojedynki i samobójstwa. | 


życiem okupila wielką i prawdziwą miłość 


U brzegów ateńskich rzuciła się w 
przezroczyste nurty Falerońskiej zato- 
ki, piękna baronowa Dorothee — Olga 
von Rapp, była żona attache poselstwa 
łotewskiego w Atenach. 

W Atenach wiele mówiono o tym 
rozpaczliwym kroku pięknej arysto- 
kratki, która słynęła ze swel urody i 
awanturniczego życia, Przed dwina- 
stu laty baronowa Olga prowadziła 
spokojny tryb życia, błyszcząc swą u- 
rodą na dyplomatycznych przyjęciach 
Aten. Lecz oto na horyzoncie iej życia 
zjawił się król Albanii, Zogir 


Piękna baronówna i władca 
Albanii 


Poselstwo albańskie w Atenach u- 
rządziło na cześć swego władcy wiel- 
kie przyjęcie, na które zaproSzońo ca- 
ły świat dyplomatyczny Aten, W sa- 
lonach i ogrodzie posejstwa zebrało się 
najwytworniejsze towarzystwo. 

Wieczorem, przy Świetle weneć- 
kich lampionów, władca najmniejszego 
królestwa Bałkanów poprosił dn tańca 
żonę attache poselstwa Łotwy — naj- 
mniejszej republiki Europy Północnej. 

Dźwięki orkiestry zagłuszyły roz- 
mowę tańczących, lecz nazajutrz król 
Zogu znów spotkał się z baronową Ol- 
gą na herbatce w ambasadzie hiszpań 
skiej, a w dwa dni później królewskie 
auto stanęło przed poselstwem łotew- 
skiem., W jednem z okien uniosła się 
firanka. skrzypnęły drzwi welściowe. 
drzwiczki samochodu otworzyły się i 
baronowa von Rapp zajęła miejsce 
obok króla Zogu, Celem eh’ pierwsze= 
mo spaceru była owa plaża nad zatoką 
Faleroóńską. j 


„Usiedliśmy obok skały nad brze- 
giem morskiem* — czytamy w dzien- 
znalezionymi w 
jej 


niku: baronowei Olgi. 
pokoju hotelowym 
śmierci... 

Kilka dni po tym tajemniczym spa- 
cerze jasnowłosa Olga opuściła Ateny 
w towarzystwie swego królewskiego 
kochanka. Co skłoniło ją dó porzuce- 
nia męża i dwojga dzieci. i wylazdi z 
królem Zogu? Ambicja? Żądza bogac- 
twa? Czy też miłość?... 

Na dworze albańskim przez długi 
czas uważano ją za kobiete zimną, 
mieczułą. Może dlatego, że baronówa 
rzeczywiście kochała, lub wierzyła, że 
kocha swego władcę, Zogu. 


nazajutrz po 


Przepych. który nie daje 
szczęścia... 


W stolicy Tirona król wybudował 
dła niej obok pałacu przepiękną willę 
i podniósł ją do godności oficialne] ko 
chanki. Wkrótce baronowa Olga stała 
się wielce szanowaną faworytką kró- 
jewską i zaczęła przyjmować nawet 
czyny udział w sprawach państwo- 
wych. Lecz i na tym wysokim szcze” 
blu hierarchji dworskiej nie mogła omi 
nąć gorącego pożądania swych pod- 


władnych. t 1 
Dwaj ministrowie zadają sobie 
śmierć w pojedynku o nia, dwuch ofi» 
cerów gwardji królewskiej kończy sa 
mobójstwem. Z jej to winy przedstawi 
ciel Rzeczypospolitej. Południowo-Ame 
rykańskiej musiał spakować manatki I 
opuścić kraj w ciągu 48 godzin, a naj- 
bliższy krewny króla Zogu zmuszony 

został pójść na wygnanie 
yi 
Rozpalałąc tudzkie namietności, po* 
wodując dramaty į przelew krwi — 
Wenus bałkańska mimo to nudziła się. 
W willi tireńskieji godziny upływały 
monotonnie. W pałacu uroczystości 
następowały jedna za drugą. Król za- 
sypywał ią drogoceinemi podarunka- 


Porwana przez króla 


mi, lecz mimo posiadania wszystkich 
dóbr ziemskich, baronowa Olga niej 
była szczęśliwą. Miłość do swego nie 
dawnego zdobywcy szybko minęła i 
kochanka króla Zogu czekała na nową 
wielką miłość, — miłość dla której zda 
wała się być urodzoną i dla której u- 
marjas.. 


Marszałek dwóru... 


Wreszcie upragniony kochanek zja 
wit się w postaci młodego oilcera dwo 
tu królewskiego. Kemaj-bey kochał z 
początku piękną Olgę 
Przez długi czas nie wiedział, że w u- 
cziiciu swem dozna veraliemności. mie 
mo, że wpływowa faworytka królew- 
ska przyczyniła się do przyśpieszenia 
jego awansu na jeden z najwyższych 
urzędów, Kemal-Bey został mianowas 
ny miarszałkiem dworu. Wtedy zaczę- 


ła się potajetnna idylla. Kochali się w 


ciągu czterech lat j wiele jezior afbafi- 
skich odbijało w sobie obraz ich szcze 
ścia. Kemal-Bey umiejętnie ukrywał 
swą miłość į gdy Zogu opuszczał kró= 
lestwc lub wyjeżdżał z Tirenv na czas, 
polowania, kochankowie odnaidywal:; 
się gdzieś w dalekiej, zagubionej wię: 
sce, 


potajemnie, |- 


Lecz oto krój dowiedział sie ô 
tajemnicy. Kemaj-Bey został zamik 
ty w kazamatach 
następnie wyjechał na obięcie nowego 
stanowiska, które mu zostało przydzie 


| 


lonte: mianowany został posłem w Atè; 


Wtedy dopiero rozpoczyna SIĘ, kujo na to wszystko — Pani serduszko. Nie 


| obcuje słę przecież przez trzy łata z człowie* 


nach. | 
istna martyrologja miłosna pięknej Ole 
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WOLNA_TRYBUNA. 


< A A A aMi 


Prawdziwy męzczyzna 


nie mści się na kobiecie i nie 
zdradza jej tajemnic 
PANI Z. Z. W TORUNIU. Drogie dziecko 


| zadała mi Pani zagadkę do rozwiązania z której 
Pańi sama wybrnąć nie może. Niestety jedtak 


podczas gdy Pani wiadote są w tej zagadce pe 
wńe dane — ja lch mie posiadam. Otóż pyta 
miłe Pani czy poślubić tego pierwszego, ha 
którego trzebaby jeszcze czekać, nie będąc ta- 


ich domiar zupełnie pewną lego stałości i wbrew 
niel woli rodziców, czy też tego drugiego, który ma 


iortecy Tireńskiej,, inne Zalety; 


Obiektywnie sądząc oczywiście, że lepiej 


j jest nie przeciwstawić się woli rodziców i wyjść 


za mąż za człowieka odpowiedniego, z drugiej 
zńów strony nie wiem przecież jak się zdna* 


gi. Król Zogu zabierał ją staje, gdy U= | kiem do którego mie się nie czuje | wzajemnie 


dawał się w podróż. 


ie wolną jei BY-| _ to jest szkopuł z którym ja na odległość nie 


to bez eskorty opuszczać stolicy. Ko-) potratię stę uporać. Często przecież bywa tak. 


respondencja jej była cenzirowana. 


Tragiczna śmierć „Venus 
Bałkańskiei" 


Ph upływie dwuch lat barońówa 
Olgu ctrzymała wreszcie, dzięki ińter= 
wencji posła łotewskiego, zezwolenie 
na wyjazd do Korfu. Stamtad uciekła 
do Aten. gdzie kochankowie znów się 
odnaleźli. Zaczynają marzyć o ślubie. 
Wówczas król Zogu podpisał dekret, 
zabranialiący oficerom i iunkcionariu- 
szóm fcgo królestwa żenić sie z cdzo 
ziemkami. 

Jasrówłosa Wemis bałkańska nie 
chciała złamać kariery ukochanogo 
ozłowieka | — rzuciła się w nurty za- 


[toki Falerońskiej, 


Slub Chaplina: na 


otwartem morzu 


€eremonji ślubnej udzielił kapitan na jachcie 
znakomiteśo artysty 


(z) Od dość dawna obiegały już pra-' 
sę światową pogłoski o ter; że Charlie 
Chaplin znów wstąpił w związek mał-, 
żeński, poślubiając. tym qazem artystkę 
Paulette Goddard, która ma grać głów” 
ną rolę kobiecą w najbliższym filmie 
Chaplina. 

Pogłoski te były kilkakrotnie demen- 
towane, znalazły jednak wreszcie swe 
potwierdzenie w jednym z amerykań- 
skich tygodników, przeznaczonych za: 
rówifo dla zwolenników sztuki filmo- 
wej, jak i amatorów plotek ze Świata 
filmowego. Tygodnik ten twierdzi, że 
Chaplin | Paulette Goddard pobrali się 
już prze drokiem na jachcie wielkiego 
artysty. Kapitan jachtu, który zgodnie 
z prawem morskiem, uprawniony jest 
do udzielania ślubów na otwartem mo- 
rzu, dopełnił tej formalności w obecno 
ści kilku świadków, najbliższych przy* 
jaciół młodej pary. 

Dalej tygodnik pisze, że dopiero po 


upływie dziewięciu miesięcy od daty 
ślubu Chaplin na pewńym wieczorku 
towarzyskim oznajmił, że ślub jego z 
Paulette istotnie się odbył, był jednak 
trzymany w tajemnicy z tego względu, 
że Chaplin tie życzy sobie, ażeby oso- 
ba jego była przedmiotem plotek i ko- 
mentarzy. Nie chce on dalej, aby naz- 
wisko jego figurowało w pismach ìna- 
czej, jak w związku z jego pracą fil- 
mową. 

Opinia publiczna uznała wiadomość 
tygodnika za prawdziwą z tego wzglę 
du, że do tej pory ze strony Chaplina 1 
Paulette Goddard nie wpłynęło żadna 
sprostowanie. 

Obecna żona Charlie Chaplina jest 
byłą chórzystką operetkową | tancerką. 
Wysunęła się ona na pierwsze miejsce 
w wystawianej wieokrotnie w Nowym 
Jorku operetce „Skandal* oraz w fil- 
mie z udziałem Eddy Kantora p. t. 
„Dziecię Hiszpanii". 


Zakłady gastronomiczne dla psów 


„Restaurator* amerykański dorobił się wielkiej iortuny 


(z) Na ulicach wielkich miast amery* 
kańskich spotyka się od pewnego cza 
su biało-niebieskie ciężarówki firmy, 
„dostarczającej pożywienia dla psów“. 

Samochód ten objeżdża najelegantsze 
dzielnice miasta, zatrzymując się 
przed każdą niemal willą. Tutaj na 
dzwońek szofera wychodzi wytworna 
pokojówka, która odbiera od niego do- 
skonale opakowaną paczuszkę, Zawar* 
tość tej paczki, w zależności od gustu 
poszczególnych przedstawicieli psiego 
todu i zamówień ich właścicieli, skła- 
da Się z akuratnie nakrojonych kawał- 
ków wędliny lub baraniny, bez żył 
tłuszczu. Jest to „oblad witaminowany 
dla psów“: 

Biało-niebieskie ciężarówki do- 
starczają dziennie 4000 takich .porcyj. 
Firma zalicza do swych klijentów taa 
kich potentatów finansowych, jak Van“ 
derbilte, 

Założycielem i właścicielem tego in- 
tratnego przedsiębiorstwa jest Leroy 
Hoff, syn bogatego finansisty waszynę* 
tóńskiego: Młody człowiek stracił na 
kilku operacjach giełdowych cały swój 
majątek. W tym czasie właśnie jeden 
z przyjaciół Hoffa zwrócił uwazę ną 


doskonały stan jego psów, które Leroy 
hódował z wielką pasją. 

— Gdybyś powierzył mi na na pa- 
rę tygodni twoje pieski, z pewnością o- 
siągnęłyby taki sam wygląd, — zapro- 
ponował Leroy Hoff przyjacielowi. - 

W ten sposób zrodził się pomysł, 
który nietylko wybawił jego autora Z 
wszystkich kłopotów finansowych, lecz 
w ciągu krótkiego czasu zapewnił mu 
kapitał w kwocie 100.000 dolarów.. 

Początkowo Hoff, który osobiście 
zestawia menu dla psów, pracował w 
batdzo skromnych rozmiarach. Obec- 


i|nie jednak przedsiębiorstwo jego roz- 


rosło się i posiada już 7 Hi w rozmal- 
tych miastach amerykańskich: 
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| że rozsądek powiada swoje, á Serduszko uparte 
(znów swaje | nie wiadomo wówczas, jak po- 


stąpić. Osoba zaiteresowana powinna zatem 
w skupieniu zastanowić się poważnie, co silniej 
w danym wypadku przemawia, czy rozu czy 
sofce į według tego postąpić, 

Jeżeli w wypadku Pani silniej przemówi 
torduszko, wówczas należałoby pomówić że 
swolm ziłajomym i zapytać go wręcz Jak zá- 
miertza postąpić w przyszłości | czy znajomość 
£ Panią będzie tylko ztajomością obliczoną na 
cżas nioograniczońy; co krzywdzi Panią, jako 
kobietę, zńmiejszając Jej szanse zamążpójścia, 
czy też jest to stań chwilowy, podyktowany 
koniecznością, warunkami, które jednak mogą 
ulec zmianie | wówczas znajomość zamieni się 
w małżeństwo. Taka szczera | poważna rôz- 
mowa również przyczytńi się do powzięcia sta- 
nowczej Pani decyzji 

PAN HA, WAL: DE, W ŁODZI Serdecznie 
współczuję w pańskim bólu, Jaki sprawia Panu 
jego pogardzońne uczucie, Wierzę w to jednak, 
że te wszystkie groźby | starannie przygoto* 
wana, lecz okrutna zemsta, piśane były jódynie 
pod wrażeniem chwili. Znajoma Pana postąpiła 
być może niesprawiedliwie, ale czyż to jej wi- 
na, a zwróciła swoją uwagę na inńego mężcży- 
znę? Bądź co bądź znajoma Pana jest nieco 
lekkomyślną-młodą- dziewczytą, a iej tryb ży 
cia bynajmniej nie zasługuje na pochwałę. 
Przyłdzie'czas, że ona.to Sama zrozumie Í santa 
tego pożałuje, Pan jednak nie powinien cier- 
pieć przez kobietę, która bądźtny Szczery, Sti- 
rowi bynajmniej na to nie zasługuje, Faktowi 
jej powłedzienia „Kocham cłebie i tamtego..* 


przypisuje Pan zbyt wielkie ztaczenie, Po- 


wiedziała tak poprostu dlatego ażeby Pana zbyt 
nio tile ranić. Być może zresztą, że ten pański 
następca, tö tylko urok nowości, chwilowy 
szał, który po pewnym czasie minie i żrodzi 
tylko żal za utraconą przeszłością lu: Panem. 
To są wszystko jednak sprawy o których tual- 
lepiej będzie Jeżeli Pat postara się zapomnieć, 
Kto sobie sam nawatzy plwa, misi je wypić, 
musi ponieść konsekwencje, bo takle są elernori= 
tarne podstawy sprawiedliwości. 

Pm natomiast niech przestanie wogóle miy- 
śleć © niezgodnej i postara się jaknajprędzej za- 
pomnieć: Drogi Panie, przykrość prawdziwą 
sprawiła mi pańska myśl o zemście, Myślałam, 
że mężczyźni młodego pokolenia są: bardziej. 
szlachetni Uclec się do brudnego podstępu, 
wylawić rzeczy, które powinny zostać najświęt 
szą tajemincą, zniszczyć raz NA zawsze prżysż- 
tość kobiety — tylko dlatego, że pogardziła 
ona naszem czucie — to niegodie miańa 
prawdziwego miężczyżny, Ból trzeba zamknąć 
w sobię i znosić z godnością, jak przysłało nā 
prawdziwego riężczyznę. Ból taki zresztą mija 
po pewnym czasie i nie pozostawia po sobie 
żadnych śladów, wyrzuty sumienia z powodu 
spełnionej groźby, która na pewno nie pozosta: 
nie bez konsekwencji, zatruć mogą Panu każdą 
wolą chwilę Jego życia, przez długie, długie 
lata, Prawdziwa miłość winna być pozbawiona 
egoizmu. Pań chico się tylko zemścić za to, 
że pó pewiiym czasie, wbrew czyjejkolwiek 
woli naglę znajomej Pana począł podobać się 
ktoś inym Gdyby ią Pan uaprawdę kochał w 
dalszym clązu, jak mnie Pan o tem zapewnia, 
nie uciekałby Się Pań do tak brudnej i niecnej 
zemsty, która zniszczyć może całe życie lekkd* 
myślttej nieco kobiety. Niech Pan tego nie 
czyni Nich się Pan usunie, nie prosi, nie błaga 
o litość, ani © ucziicie 

Być może, że znajoma Pana widząc co stra 
čita, Sama zrozumie swój wielki błąd | sama 
zechce nawiązania dawnych, dobrych stosun= 
ków. Wówczas Pań będzie tą stroną przepra- 
szańtą, tym razem słusznie, i Pan będzie mógł 
się areszcie zachówać, jak prawdziwy, pełen 
godhości własnei meżczyzna, a nie człowiek — 
tchórz, który działa nodstępnie i wypusżóża 
zatrute Strzały Zi» ukrycia 


NS "9 
pa RSEN 
ji » 


Nr. 164 


4 


GEE —<UG | zza w 


14.V1 


£KIRLSS 


DZIANIE NIE CHCĄ SIĘ ŻENIĆ! 3; 


1984 


Kryzys spowodował spadek ilości zawieranych 
w naszem mieście małżeństw o 40 proc. 


Łódź, 14 czerwca. ų 

Bardzo ciekawym obiawem kryzy* | 
su w Łodzi jest katastrofalny wprost; 
spadek ilości zawieranych w naszem | 
mieście małżeństw. 

Od roku 1929, t. zn. od chwili gdy 
kryzys począł wyciskać piętno na 
wszystkich dziedzinach naszego życia, 
ilość „zawieranych małżeństw zaczęła 
stopniowo się zmniejszać, w stosunku 
proporcjonalnym do stałych redukcji 
płac i likwidowania warsztatów pra- 
cy. 
Najwymowniej charakteryzują to 
cyfry. W roku 1929 na 1000 mieszkań: 
ców Łodzi wypadało przecietnie 9,4 
ślubów, w roku 19380 — 8 ślubów, w 
röku 1932 — 7,1 ślubów, w toku 1933 
— 62 ślubów. A w toku bieżącym? 


BOA PRO EES 
Pech złodziei 


Przewróciii szatę i zostali ujęci 


| Łódź, 14 czerwca, 
W Zgierzu przy ul. Wąskiej, dò miè- 
szkamia Marji Kurowskiej zakradli się 
w dniu wczorajszym dwaj złodzieje: 
Dzięki szczególnemu pechowi złoczyń* 
ców, kradzież się nie udała, a jej spraw* 
cy Aone ujęci niemal na gorącym u+ 
czyniku. 

W mieszkaniu Kutrowskiej nie było 
nikogo w domu, w chwili, gdy złodzieje 
poczęli w niem plądrować. Świadomi 
swej bezkarności, złodzieje rozzuchwali- 
li się do tego stopnia, że przestali ba- 
czyć na środki ostrożności i przewrócili 
dużą szafę. Łoskot zaalarmował sąsia- 
dów, którzy wraz z policją zainicjowali 
niezwłoczny pościg za dytośwwymi zło- 
dziejami. 


Nie możemy oczywiście 
co nastąpi do końca bieżącezo roku. 
ale w ciągu pierwszych pieciu miesie» 
cy; zawarto w Łodzi tylko 1432 śluby, 
čo w przeliczeniu, w stosunku do ilości 
mieszkańców, daje na 1000 — 5,2 ślue 
bów. 

Jest to więc spadek bardzo poważ- 
ny, gdyż wynoszący blisko 40 procent. 

Czemiu tak się dzieje? Czy istotnie 
ma to swoje źródło w kryzysie? Tak 
jest, niestety. 

Na przeszkodzie w pierwszym rzę- 
dzie staje kwestia zarobków. Należy 
sobie uprzytomnić jakim zmianom ule- 
gły zarobki od 1929 roku. Przedsię- 
biorstwa, które prosperuja jeszcze kil- 
kakrotnie już redukowały płace swym 
pracownikom. Początkowo o 10 pro- 
cent, później o 15 i w rezultacie dziś 
zarobki wywoszą przeciętnie 50 pro- 
cent tego. co zarabialiśmy przed pię- 
ciu laty. Gdy więc dawniej człowiek 
nie zastanawiał się zbyt poważnie nad 
decyzją małżeństwa, wierząc. że „ja* 
koś da sobie radę“, obecnie nim decy= 


duje się na stanowczy krok, poważnie 


sobie łamie głowę. A nuż bedzie dal- 
sza redukcja płac? W jaki sposób uło- 
ży się wówczas budżet domowy? A 


przesądzać 


może wogóle zredukują go z posady? 

W ciągu tych pięciu ostatnich lat 
wielu ludzi znalazło się bez pracy. W 
wielu wypadkach nastąpiło to wsku- 
tek całkowitej likwidacji przedsię* 
biorstw przemysłowych lub handlo= 
wych, w wielu wypadkach zaś istnie- 
jące przedsiębiorstwa ograniczyły swój 
budżet w poważnym stopniu i zmniej- 
szyły swój pertsone] pracowniczy i ro- 
botniczy. 

Widmo utraty pracy straszy więc 
wszystkich i dlatego ludzie obawiają 
się żenić, obawiają się wziąć na siebie 
tak poważny obowiązek, któremu mo* 
gą w następstwie nie podołać. A gdy 
człowiek jest sam — łatwiej da sobie 
radę. 

Oto właściwe przyczyny, które spo 
wodowały tak wielki spadek ilości za- 
wieranych w Łodzi małżeństw. A do 
tego dołączyła się również kwestia 
mieszkaniowa. Wiemy jak trudno w 
dzisiejszych czasach znaleźć małe i ta 
nie mieszkanie. Gdy więc iakaś para | 
zamierza pobrać się i == nad tem za 
czyna się głowić, gdzie zamieszka. A 
mie mogąc nic odpowiedniego znaleźć, 1 
najczęściej odkłada ślub do bardziej | 
sprzyjającego motnentu. | 


W praktyce było jeszcze gorzej. 


ASPIRINA | 


i rozwoju — 


to największe ułatwienia, a niewąt- 


Dokąd pójść wieczorem? 


TEATR MIEJSKI: — Dziś o godz, 8.45 wiecz, 
„Zbrodnia i kara", à 

TEATR POPULARNY (Ogrodowa 18): — Dziś 
8.30 wiecz. operetka „Nitouche“ r 

TEATR LETNI (park Staszica): — Przedstawie- 
mia żawieężońe, 

ŻYD. TEATR KAMERALNY (Al. I Maja 2): — 
Dziś o godz. 9.30 „Sztuka 41*. 
z Turkowem i D. Blumefeld. 

TEATR ROZMAJTOŚCI [Cegielniana 27) Dziś, 
6 godz. 9-ej wiecz. „Żółta lata" z Granachem 

w roli głównej. 


KINA: 
CASINO: — „Żle kochane. 
GRAND KINO: — „Niewolnice dancingu", 
MUZA: — „Świat bez mężczyzn”. 
ROXY: — „Ziemia pragnie”. 
CAPITOL: — „Pilnuj swegó męża”, 


ZARY: — „Iskory. 

SERBO, — Ù „Boliaterski cżyn”, M, „Tajem- 
nica kajuty okrętowej”. 

PRZEDWIOŚNIE: — „Nie jestem aniołem" 

SŁOŃCE: — | „Front Zachodu“, Il. „6 tygodni 
wśród apaszów'*. 

IEIA: = „Csibi”. 

SZTUKA: — „Bunt młodości". 

PALACE: — „Pension-Hotel", 

METRO; — „Noc Miłości", 

ADRIA: — „Noc Miłości”, 

OŚWIATOWY: — L „Trzy siostry“ Il „Król 
stepów", 


ZBOCZENIEC = morderca T5-leniej dziewczyny 


Niesamowity zbrodniarz opowiada szczegółowo 
w jaki sposób dokonał strasznego czynu 


Częstochowa, 14 czerwca. 
Niezwykły obrót przyjęło śledztwo w 


sprawie ohydnego zamordowania w lesie 


Złodzieje = Józef. Jasionowski i, Popowskim pod Częstochową 15-letniej 


Kaczmarek -= zostałi zatrzy; 
są DK śled 


"Zygmunt 
mani, 
*Gzemu kryminalistami, -( 


Janiny Tokarczykówny, „której zwłoki 
znaleziono przywiązane -do drzewa 


śladami uduszenia. =- 


W obronie żony zabił teścia 


Tragiczny epilog zatargów rodzinnych 


Król, Huta, 14 czerwca. 

Przed sądem okręgowym w Król. 
Hucie toczyła się dziś Glekawa rozpra- 
wa. Na ławie oskarżonych zasiadł Jó- 
zeń Wolny, 
oskarżony o zabójstwo swego teścia, 

Adama Cuga. 

- Wolny mieszkał wraz z żoną SWĄ, 
Heleną w mieszkaniu teścia przy ulicy 
Bytomskiej 89 w Król. Hucie. Między 
teściem a zięciem dochodziło stale do 
zatargów i kłótni na tle niesnasek ro= 
dzinnych. 

W dniu 20 maja rb. powstała znowu 
kłótnia między Heleną Wolną a jej sio 
strą Anieszką. Do bójki wmieszał się 
ojciec, który 


zadał Helenie cios krzesłem w głowę. 

Widząc krew na skroni żony, Wol- 
ny zdenerwowany pobiegł do kuchni, 
gdzie porwał nóż i zadał teściowi cios 
w piersi. Na widok krwi ochłaoną! je- 
dnak į usiłował teścia ratować. Po- 


biegł nawet sań po pogotowie ratuń=| doznał 


kowe. 

Pomoc okazała się spóźniona. Cu- 
ga zmarł na miejscu. 

Na dzisiejszej 
prosił o uniewinnienie oskarżonego: 


„dowodząc, że działał on w stanie Si]-i ne, a nawet prawd 


nego wzruszenia. Sąd, biorać po uwa= 


O zbrodni tej donosiliśmy przed paru 
dniami, jak również o aresztowaniu włó 
częgi Ludwika Bieńkowskiefgo, ga. 
nego o dokonanie morderstwa. Bieńków 
ski przyznał się.do inkryminowanego mu 


zed CZYNU. 


„Tymczasem policja ujęła 21-letn 
Bolesława Wojciechowskiego, ostatnio | 
zamieszkałego w Częstochowie, który 
również kayan się do dokonania pot- 
wornego ójstwa, przyczem dał tak 
dokładny ys przebiegu zbrodni, że nie 
ulega wątpliwości, że tylko On jest istôt- | 
nym sprawca mordu. | 

Zeznania Wojciechowskiego brzmią 
wręcz niesamowicie i budzą  zgrozę i 
przerażenie. Okazuje się, że samo üdü- 
szenie Ofiary sprawiało mu sadystyczną i 
rozkosz, przyczem momenty seksualne | 
nie wchodziły wcale w grę. Pierwszy raz 
) Wojciechowski uczucia niesamo- 
witego zadowolenia 
nej swej matki, J 
ne wywołały w 


y kO0naniu włas= 
awki edśmiert 
jakąś nieokreśloną 


rozprawie obrońca, podnietę, taką samą, jakiej doznał, du- 


sząc Tokarczykównę, Nie jest wykluczo 
A c e, że Wojcie i 
chowski ma na sumieniu kilka ofiar. W; 


wędrowną sprzedażą cukierków przy 
pomocy t. zw. „koła szczęścia”, i znany 
był ej przydomkiem „Bobek”. 

ie ulega wątpliwości, że Wojcie- 
chowski jest typem zboczeńca patalogi- 


cznego. , 
Również  aresztówany poprzednio 
Bieńkowski sprawia wrażenie człowie- 


ka pomylonego. 

Jak się dowiadujemy, obaj mają być 
poddani obserwacji lekarzy - specjali- 
stów w zakładzie psychjatrycznym. 


Woźnica spadł z wozu 
i odniósł ciężkie obrażenia _ 


Łódź, 14 czerwca. 

Stosunkowo rzadko notówany wy” 
padek wydarzył się wczoraj na ulicy 
Poitrkowskiej, obok posesji Nr. 20. Na 
wysoko naładowanej rolwadze jechał u- 


licą Piotrkowską w stronę Placu Rey- 


monta Żygmunt Szkudlarczyk, zamie- 
szkały przy ulicy Piotrkowskiej 108. 
W pewnym momencie łąduiiek ob- 
sunął się spod woźnicy 1 Szkudlatczyk 
runa?! na asfalt jezdni. Nieszczęśliwy 


gę okoliczności łagodzące, skazał za-| Częstochowe miał kochankę, z którą u-| nie mógł się podnieść. Nadbiegli na ra- 


bójcę na dwa [ata więzienia 7 zawie- trzymywał stosunki 


szeniem na 5 lat. 
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Wieśniak pod kołami samochodu 


Cieżici wypadek mu szosie Zgierskiej 


Łódź, 14 czerwca: 

Szoferzy i kierowcy samochodów już 
niejednokrotnie tylko dzięki szczęśliwe” 
mu wypadkowi uniktięli wypadku tego 
rodzaju, jaki zdarzył się wczoraj ną 
szosie Zgierskiej, tuż obok rogatki w 
Radogoszczu. 

Wieśniak Rudolf Lehman ze wsi Sło 
wik, gminy Lućmierz, zdążając wczoraj 
z miasta w stronę Zgierza, jak to leży 
w zwyczaju wielu woźniców wiejskich, 
nie siedział na swym wozie, a szedł ð- 
bok niego. 

Na odgłos sygnału nadjeżdżającego 
auta browaru firmy Anstadt — Lehman 
począł powoli kierować się na prawo. 
Wóz zdąża! z normalną jak na szosę 
szybkością. a więc dość prędko. Szo- 
fer próbował wymińąć wóz i jego wo* 
źnice. jednak mając na lewo rów nie 
mógł objechać Lehmana dość szeroko. 

W rezultacie Lehman wskutek wła: 
snej nieuwagi został zawadzony błótiij 


kami wozu. l 

Nieszczęśliwy woźnica odniósł cię- 
żkie obrażenia ciała. Lekarz pogoto* 
wa skonstatował złamńanie żeber i w 
stanie ciężkim przewiózł Lehmana do 
szpitala: (gr) 


Drobny pożar 
w zakładach firmy Krusche 
i Ender w Pabjanicach 


Łódź, 14 czerwca. 

W dniu wozorajsz w zakładach 
rzemysłowych Krusche i Ender w Pa- 
janicach, skutkiem krótkiego spięcia 
wybuchł pożar w wydziale wykoń- 
czalni. 

Ogień już od pierwszej chwili zapo- 
wiadał się jako niebezpieczny. Miejsco 
wa straż po półgodzinnej pracy pożar 


latoniczne., I ją ró- 
wer «ący T A e e 
wstrzymało go jednak pewne poczucie 
e aita dla niej, gdyż była dobra i 


ucz na. 
Wojciechowski twierdzi, że stale 
czuł pęd do duszenia kobiet, Trudnił się 


tunek woźnicy przechodnie zatrzymali 
oddalające się konie, zaś przybyły poste 
runkowy zaalarmował pogotowie. Wo- 
kół Szkudlarczyka zebrał się tłum ludzi 

Lekarz pogotowia stwierdził złama* 
nie lewej nogi i ciężkie potłuczenia i od- 
wiózł Szkudlarczyka do lecznicy. (gr) 


Obrabował zwłoki topielców 


Potworny czyn 19-letniego młodzieńca 


Bydgoszcz, 14 czerwca. 
(sm) Kilka dni temu donosiliśmy o 
tragicznej śmierci dwuch uczniów byd= 
goskiej Szkoły Rolniczej, 21-letniego Ka 
rola Gejslera oraz 24-letniego Józefa 
Wilka, którzy podczas przejażdżki ka- 
jakiem po Brdzie znaleźli śmierć w iej 


'|nurtach. Zwłoki topielców  odstawiono 


do kostnicy przy ul. Szubińskiej. Tam 


jakiś złodziej ściągnął z trupów Obu 
wie į odzież. 

W wyniku śledztwa ujęto 19-letnie- 
0 Zenona Lisowskiego, Zam. przy uł 
trzeleckiej 67. iako sprawcę tei ohyd- 
nej kradzieży. Stanął on przed sądem 
grodzkim, który wymierzył mu 6 mie- 
słęcy bezwzględnego więzienia. 


miert przerwała Śledziwo w sorawie nadużyć 


Defraudant zmarł 

Włocławek, 14 czerwca. 

Pod zarzutem hadużyć fa szkodę 
gminy miasta Włocławka, aresztowany 


przed procesem 

W tych dniach zachorował on na śle- 
pą kiszkę: i w sziptalu św. Antoniego do- 
końtano zabiegu operacyjnego: W wyni 


ugasiła. Spłonęła partja towaru stosun- został badacz mięsa w Rzeźni Miejskiej |ku Płonecki zmarł. 


(śr) 


kowo nie ci, 


46-letni Wacław Płonecki, 


Sprawa jego została umorzona, 


| 


iw 


Po szukaniu bezowocnem 
Kubuś do snu się ułożył 

I przez całą noc do świtu 

O swym wiernym śnił Medorze 


I nazajutrz wczesnym rankiem 


Żmudne śledztwo wszczął od nowa 


Widać kocha pieska bardzo — 
Oczajdusza — ani słowa! 


Hero? Tu radjo? 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 
CZWARTEK, dnja [4-go czerwca. 

6:30—6.35: Pieśń „Kiedy ranne wstają zo- 
rze”, 


nastyka, 6.55—7.05: O z Epir 7.05—7 10: ! 
Dziennik parany, uzyka z pn. j 
1,20—17 25: Chwilka Sa ETA TA 1.25—7 35; Roz- 


majtości. 
dzień bieżący. 7.40—11,57: Przerwa. 11.57—12,03: í 
Sygnał czasu z Warszawy Hejnał z Krakowa, 
12.03 —12 05: Wiadomości meteorologiczne, 12,05 
—12,10: Codzienny Przegląd Prasy Polskiej. 
1210—13,00: Muzyka w wyk. zespołu salonowe- ` 
go Tadeusza Seredyńskiego. 13,00—13.05: Dzien- 
nik południowy. 13 05—13,20:Program dla mae 
Pogadanka prof, Aleksandra Janowskiego 
ycieczka w dół Wisły”. 13,20—]4,00: Fan- 
lazje perri tyty). 14.00—14:05; Wiadomości 
RAA 14 05—14.15: Komunikat 
Izby Pren. «Hand andl, w Łodzi, 14.15—]6: Przerwa, 
16.00—16,30: Przeboje sezonu — płyty 
16,30—17,00: Koncert chóru „Harfa pod dyr. 
Wacława Lachmana, 
17,00—17.15: Odczyt Stefana Borawskiego p. t 
„Po drogach woj. łódzkiego”. 
17.15—18,90: Muzyka lekka. Wykonawcy: Orkie- | 
stra P, R. pod dyr. Stanisława Nawrota i 
Janusz Popławski (śpiew). 
18.00—18.15: Pogadanka dla kobiet p, t. „Dla- 
czego powinniśmy należeć do organizacyj 


7.35—7.40: Odcz pion programu na | 
| 20.00—20.02: 


ec ch“ — wygłosi Marja  Śliwińska- 
18,15—19,00: Słuchowisko rA Ą JOY kwitnje- 


nia wiśni“ podług K 


6.35—6 40: Muzyka z płyt. 6,40—6.55: Gim- | 19.00—19 10: klasy fy 


!19,10—19.15: Odczytanie programu na dzień na- 
stępny, 

|19, 15—19.50: Fragmenty z opery „Kawaler Srebr- 
nej Róży* — Ryszarda Straussa (płyty). 

19,50 —20,00: Wiadomości sportowe, 

„Myśli wybrane". 

20.02—20,12: Repertuar teatrów į komunikaty 
łódzkie, 

‘20 12—20.50: Muzyka lekka, Wykonawcy: Orkie- 
stra P. R. pod dyr Stanisława Nawrota i 
Marjan Orzechowski (w?brafon). 


t. | 20,50—21.00: Dziennik wieczorny 


21,00—21.02: Transmisja z Gdym. Trąbka i cap 
strzyk Marynark; Wojennej 

21,02—21.12; Muzyka (płyty). 

|21.12—22.00: Koncert popularny. Wykonawcy: 
Orkiestra pod dyr, Józefa Ozimińskiego i 
Franciszka Plattówna (sopran), 

22,.00—22,15: „Początek į koniec świata” — od- 
czyt z cyklu „Fizyka i metafizyka". — wy- 
głosi prof, K. Ajdukiewicz (tr. ze Lwowa), 

22,15—22,45: Muzyka lekka i taneczna z hotelu 
„Bristol*, 


22,45—23,00: Muzyka (płyty). 


23.00—23.05: iadomości meteorologiczne dla 
komonikacji lotniczej i kom policyjne, 


= 
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Sensacyjna powieść współczesna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Młody haron Ryszard Gintołd ożenił się 
wbrew woli ojca z panna od krawcowej, 
Celina Liwińska. Stary baron zerwał z 
nim wówczas wszelkie stosunki, Ryszard, 
zniechęcony uporem olca i nędzą, popełnia 
samobójstwo, 

Miedzy dziadkiem a matką przyszło do 
dramatycznej walki o synka Rysta. Zwycię- 
ża dziadek, któremu matka oddaje wreszcie 
jedynaka, nie mając środków na wycho- 
warnie go. 

Po 20-tu latach Celina wraca z Ame- 
ryki do Sochowa, gdzie też spotyka Się 
z synem, który nie ma pojęcia, że właści- 
cielka restauracii, p. Tompsonowa, jest je- 
go matką. 


ROZDZIAŁ. 
SIEDEMDZIESIĄTY PIATY. 


Na miejscu przestępstwa 


Antoni, kelner restauracii Tompso- 
nowej, mieszkał w tej samei kamienicy 
na pięterku. 

Zakład otwierano o ósmej. O tej też 
godzinie ziawiał się zazwyczaj Antoni, 
ziewając i przeciągając się. 

W niedzielę było wyjątkowo wiele 
gości, którzy podochocjwszy sobie, za- 
bawiali się do późnej nocy. Kelner cho- 
dził potem przez cały dzień Śpiący, al- 
bowiem cztery godziny snu nie pokrze 
piły go należycie. 

Na szczęście w poniedziałek wie- 
czór nie było w restauracii nikogo — 
z wyjątkiem Gintołda i Anny. To też 
Tompsonowa pozwoliła mu wcześniej 
udać się na spoczynek, zaznaczając, że 
w razje czegoś obsłuży 'sama swych 
gości. 

„ Antoni ślorzystat skwapliwie z te- 
žo pozwolenia. 

Tej nocy spał doskonale w swoim 
pokoiku na pięterku. Tam na dole roz- 
grywał się tragiczny dramat — a je- 
mu marzyły się fjołkowe sny. 

Przez restauracją  Tompsonowei 


Kochaj mnie zawsze 


SAWY 


— ATE nA zr E - 
z 


Napisał Andrzej Zański. 
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przeszło w poświście wichru widmo. 


śmierci, pan Antoni zaś Śnił w tei sa- 
mej chwili, że jest wielkim panem, któ- 
ry, błyszczące śnieżną bielą frakowej 
koszuli siedzi rozparty na krześle i prze 
gląda z nonszalancją kartę win. jaką z 
ukłonem podaje mu kelner. 

Pan Antoni zakłada z dystynkcją 
monokł a potem rzuca krótko: 

Butelka szampana, tylko dobrze 
mrożonego, 

Po chwili huknął wystrzał korkan 

(Czy był to stłumiony odgłos strza- 
łu browningowego tam na dole?). 

Pan Antoni ze wstrętem smakuje wi- 
no, perlące się w kieliszku, poczem z 
wielko - pańską arogancją rozgląda się 
po sali. 

Czuje na sobie spojrzenia wszyst- 
kich pań, pytających po cichu: ..Kto jest 
ten piękny pan w dobrze skrolonym fra 
ku, piiący szampana?“ 

Antoni robi się jeszcze bardzjei dy- 
styngowany. Magnetyzmem swoich 
spojrzeń przyciąga do stolika jakąś 
wykwintną damę w czarnej sukni, któ- 
ra z wdziękiem pomaga mu wypróżnić 
jedną i drugą butelkę perlącego się pły- 
nu. 

— Jest pan czarujący — powiada 
wreszcie dama. — Czy nie zechciałby 
mnie pan odprowadzić do domu? 

Antoni rozpłomienia się. 

— Z największą przyjemnością! 

Zanim wyszli, dżentelmen we fra- 
ku wyrównał rachunek, rzucając pła- 
tniczemu jako napiwek stu złotowy 
banknot i mądrą sentencję: 

— Prawdziwego pana poznajesz 
po wysokości napiwka, jaki dajie kelne- 
rowi... 

Takie to i inne jeszcze marzenia snu- 
ły się tej nocy kelnerowi restauracji 
pani Tompsonowei. 

Zbudził się dobrze po siódmej. Umy! 


A gdy dzień ten, jak poprzednie. 
Ważnych nowin nje dał wcale 
Przed spotkanym starym kundlem 
Kubuś wylał gorzkie żale... 


DEPRAWOWAŁ SWE 


Echa głośnej afery erotycznej w Bydgoszczy 


Bydgoszcz, 14 czerwca. 
W związku z głośną aferą erOtycz-; 
na kupca Pawłowskiego i urzędnika 
Wojdanowicza, którzy skazani zostali 
niedawno przez sąd bydgoski na wię- 
zienie, policja wykryła jeszcze jedną 
ohydną sprawę. 
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DZIŚ SŁUCHAMY, 
17,25. A (Stalin), „Rigoletto“ — opera 
Verdiego 
19.15. LAHTI. Koncert symłonjczn 
ze! powiat; Festiwal ku wł Ryszarda 
au 
19.30. -: BRNO. „Królestwo Honza“, komedją mu- 
za Ostrocziła, (Transm, z Tetaru Nato» 


wego), 
miS "HUIZEN. „Jaś i Małgosia” — opera Hum- 
perdincka, 
20. 48. PARYŻ, „Józef* — legenda muz, Mehula. 
20,45, RZYM. "If paese dei campanelli" — ope- 
reika w 3-ch aktach Lombarda i Ranzata 
21. 2d SE WA REG. „Kwartet“ — słuchowi- 

o. 

22,30. BUDAPESZT, Koncert symfoniczny, 


si è i TE Pospiesz poczem r: s 
piechu zszedł na dół. 

Zdziwił się niepomiernie, zastaw- 
szy boczne wejście, którem zwykł był 
wchodzić, otwarte. 

Czyżby posługaczka Marjanna 
przyszta dziś przedemną? — pomy- 
śla 

Niemniej w sali buietowej nie zastał 
nikogo, aczkolwiek Tompsonowa o tym 
czasie była już zwykle na nogach. 
Antoni mechanicznie doszedł do 
drzwi frontowych i znów zdziwił się, 
skonstatowawszy, że również į te były 
otwarte. 

— (Co to ma znaczyć? — myślał 
coraz bardziej zaaferowany. 

Pokręcjł się jeszcze, poczem wszedł 
do bocznego gabinetu. 

W tej chwili z piersi jegś wyrwał 
się okrzyk przerażenia. 

Tam na podłodze w kałuży krwi le- 
żał trup jakiegoś mężczyzny. 

Antoni pędem — przewracając po 
drodze krzesła i stoliki, skierował się 
w stronę mieszkalnego pokoju Tompso 
nowej. Nie zapukawszy nawet wpadł 
do środka. Lecz nie zastał nikozo. 


— Co to ma znaczyć? — pomyślał/ 


drżąc z przerażenia. — Trzeba natych- 
miast powiadomić policje! 

W tei chwili całym domem wstrzą- 
sna? jakiś przeraźliwy kobiecy krzyk. 

To posługaczka Mariannaź która w 
międzyczasie przyszła do restauracji, 
natknęła się na trupa Terwina i, niby 
oszalała, wybiegła teraz na ulicę wo- 
łając: 

— „Ratunku, policja!.. Zabili... 
bili kogoś“. 

W budzącym się ze snu miasteczku 
zawrzało. W jednej chwifi zgromadził 
się przed restauracją tłum ludzi. Wkrót 
ce z pobliskiego posterunku policji nad- 
biegł również komendant i dwuch poli- 
ciantów. 

Komendant, młody aspirant policji, 
wszedł do środka z asystencja. 

Rzuciwszy okiem na leżacego na 
ziemi trupa. spoważniał. 
` — Morderstwo!—powtórzy? krót- 

0. 

Poczem zwrócił się do wybładłe- 

go iak płótno Antoniego: 


Za- 


(Dalszy ciąg jutro) 


2 NIELETNIE CÓRKI 


Wśród nieletnich dziewcząt, które 
brały udział w orgjach obu S0oczeńców 
w składzie Pawłowskiego przy ul. Rô- 
żanej, znajdowały się dwie siostry, 13- 
letnia Regina i 15-letnia Gertruda H. 

Siostrzyczki te odwiedzały Pawłow- 
skiego z polecenia swego Ojca Bolesta- 
wa H., maszynisty, żam. przy ul. Lu- 
belskiej 15. Nadobitek, sam wyrodny 
ojciec uprawiał stosunki kazirodcze Z 
obiema swemi małoletniemi córkami. 

Jest to już w stosunkowo krótkim 
czasie, Piąta w Bydgoszczy ohydna afe- 
ra erotyczna, która wyszła na światło 
dzienne. l | 


0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0 
2 neru- i n 


|-—Go się:tu stało? iiss - 

— Nie mam poięcia! — odparł kel- 
ner — przyszedłem tu przed kilkoma 
minutami... Spałem na górze. Może mo 
głaby powiedzieć o tem coś wiecej pa- 
ni Tompsonowa. 

— Zawołać panią Tompsonową! 

Kelner rozłożył ręce: 

— Niestety, zniknęła. 

— Zniknęła? — zmarszczył brwi 
aspirant — to ciekawe! 

Zwrócił się do becnych: 

'— Czy znacie denata? 

egon z posterunkowych zasaļuto- 
wał: 

— To majster Terwin z huty żela- 
znej.. Znam go dobrze: miałem z nim 
dwa razy zaiścjia podczas wieców 
przedwyborczych... Bardzo zapalczy- 


N 


wy i awanturniczy osobnik! 


— Aha! — bąknął zamyślony ko- 
mendant. 

Wszedł zaalarmowany lekarz: Ten 
na pierwszy rzut oka skontatował 
śmierć Terwina. 

— Zginął kilka godzin temu — 
stwierdził rzeczowo. — Śmierć nastą- 
piła skutkiem przestrzelenia czaszki. — 
Wystrzał dany był z bardzo bliskiej 
odległości, o czem świadczy osmaļenie 
twarzy i ziarnka prochu, tkwiące w 
okolicy rany... Resztę ustali sekcja. 

W tej samej chwili dostrzezł aspi- 
rant koperżę, bielejącą tuż obok zwłok 
zabitego. 

Aczkolwiek niewiele spodziewał sie 
po tym liście, niemniej otworzył go i 
szybko przeczyta:. 

Pokiwał głową; a zatem tajemnica 
morderstwa została rozwiazana. Na- 
ieżało teraz tylko odnaleźć Tompbsońn- 
wą, która z całą pewnością umknęła 
już z miasta, 

— Trzeba natychmiast skomuniko- 
wać się z sędzią Śledczym — skonsftu- 
tował. 

Poczem, zwróciwszy sie do joste" 
runkowych, rzucił krótko: 

— Zabezpieczyć ciało zabitego aż 
do chwili przyjścia zabitego — i powia- 
domić oględnie rodzinę Terwina o ka- 


tastrofie! 
(Dalszy ciąg iutro), 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 

Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
go ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
leziony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają 
go 6 zamordowanie hrabiego Burskiego, ie- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
1 tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem: jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkieśo, wielkiego awanturnika 
bultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego nanięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką 
dańską. słynącą ze swej niepospolitej urody. 
Bardzo wielu mężczyzn odebrs.ło sobie ży- 
cie lub złamało swą karjere.. W jej mistet- 
1e s'dła wpadł również Chudzik, który za- 
sochał się w niej do szaleństwa, poświęca- 
‘ac dla niej swą narzeczoną — Stefcię.. 
Księżniczka odtrąca go jednak od siebie. 

Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 


w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- į 


jo dnia znajdują go martwefo w pokoiu ho- 
telowym, 
+. 

Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
ni ojca został jedynym spadkobiercą viel- 
Xiej fortuny. Jest w dodatka przystojny ł 
zdobył również tytuł inżyniera, 
sadzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 


Y.: 


Na maska- ; 


|. SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA i 
id: PO SWUARENM = M . | | wa Ystad pne pi 


| W wielkich wystawach sklepów jubi- , — Jest! — zawołał uradowany Dzia- 
lerskich tak samo nęciły oko cudowne, rysz, wyProstowując się. — Jest samal.. 
kolorowe kamienie i lśniące brylanty, a | 

|z okien luksusowych kawiarń wychyłał 


Drogę miał zamkniętą. Mura: uj- 
rzawszy męża, krzyknęła przeraźliwie 
— 'To jazda! — przynaglał go Żmu-|i padła zemdlona.. Nadbiegła służąca... 
y rek, — Pędź do niej, a ja tu zaczekam...| Oczy tylko przymrużył i rękę położył 


„piękne „we. elegancko wystrojone |Tylko nie baw tam długo... tna rękojeści krzywego sztyletu... 

niezwykle zgrabne kobiety. DEET „AŻ Nie mogę jeszcze... Czekaj, ona tu. _ Dziarysz czekał na atak z jego stro- 
| — To jeszcze nic.. — zapewniał przyśle swą siużebną... Mamy umówio- ny». Wiedział, że strzelać mu nie wol- 
| Dziarysz. — To jest jeszcze Europa!.. Ta ne znaki.. Randki odbywają się tutaj no, bo go zaraz schwytają... Sekundy 


cześć Tunisu nie różni się niczem nawet wedle ustalonego ceremoniału... 

lod Warszawy!... Ale zaraz przejdziemy | Rzeczywiście po kilku minutach z 
|do Mediny, arabskiej dzielnicy Tunisu.. willi wyszła stara służebna i skierowała | żonemi oczyma... 

i Tam zobaczycie prawdziwą Afrykę!.. się w.stronę, z której rozlegał się gwizd.! „Lecz powoli chmury znikały z jego. 
| Wzrok jego płonął niesamowicie... —- Dziarysz. podążył ku niej i odbył z nią | ozola- Usta  rozchylały się. do. uśmie- 
'Żmurek wiedział do czego Dziarysz krótką konferencję- chu... 


wydawały mu się wiecznością... 
Arab ciągle stał na progu z przymru- 


| zmierza... Chciał być jaknajbliżej Mury..i — Więc starego niema... — poinfor-: | nagle arab: wybuchnął głośnym 
| Detektyw dał znak Garbuskowi, żeby mował szybko Zmurka drżącym z nie- | śmiechem, zataczając się na nogach... 
się delikatnie ndczepił... cierpliwości głosem. — Pojechał do; Śmiał się coraz głośniej, coraz spazma” 


— Muszę się przyznać — rzekł Gar- Medżes, To niedaleko stąd... Może wró- | tyczniej-.. 


i i > Es Wszedł do pokoju i padł na 
busek — że jestem śmiertelnie znużony. cić w każdej chwili. Gdybyś więc uj-; kanapę, 


zachłystując się szatańskim 


i 
$ 


— Ja również.. — dodała pani Iwo- rzał nadchodzącego “araba, gwizdnij | śmiechem... 
ina, uprzedzona przez męża. , trzykrotnie.. Dziarysz nie czekał dłużej... Droga 
|  -— Doprawdy?... — zdziwił się Dzia: — Bądź spokojny... Już ja sobie dam |była wolna.. Rzucił się ku drzwiom. 
|rysz. — I czem żeście się państwo tak z nim radę... dawało mu się, że arab za nim pogo- 


|zmęczyli?... Chyba nie podróżą?... Prze-. I na potwierdzenie swych słów de- jni, lecz on ani myślał wstawać z kana: 
'praszam bardzo, jeśli nie była zbyt wv- tektyw wyciągnął z kieszeni rewolwer. | Py- 


i godna... Zrobiłem wszystko, co była w — Nie waż się — syknął Dziarysz. Na dole czekał już nań zdenerwowa- 
| mojej mocy, aby ułatwić państwu tę ba: — Czy wiesz na co naraziłbyś siebie i|ny Zmurek. 
TÓŻ.... nas wszystkich?... — Jesteś!.. Nareszcie! — zawołał. 


— Ależ oczywiście... Nikt o tem nie|  — Trudno.. — westchnął Żmurek i|— Ten przeklęty aeroplan!... I nie zaka- 
wątpi, drogi panie kapitanie... Nie przy- |schował broń do kieszeni. trupił cię? i 
twykliśmy poprostu do afrykańskiego | Dziarysz uścisnął mu dłoń: | — Diabli wiedzą, co się z nim stało.» 
| słońca i znużył nas panie spacer po pier- — Powodzenia... — szepnął mu Żmu-|Leży na kanapie, i pęka ze śmiechul. 
| wszej części miasta... Wstąpimy do ka- rek na pożegnanie. Pierwszy raz widzę małżonka, który 
|wiarni na chłodzący napój... Za to jutro Kapitan udał się za starą służebną, |traktuję zdradę swej połowicy jak naj- 
lepszy dowcip... 


żona się przetorsowała... 


| zwiedzimy Medinę... Nie chciałbym, abv | która tylnerm wejściem przeprowadziła 


cze piekna | kusźąca Księżniczkę. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego ojca. 
ukrywającego się pod pseudonimem Gar- 
busek*. Kim lest ów tajemniczy Garbusek. 
nikt nie wie. - 

Nieraz wyrałował on już Chudzika z 
siężkiej opresii. Jan prosi go. aby przybył! 
ada: Polski i wyświeślił.-zagadke-trupa. 
zionego w czterech walizkach... 

Garbusek przybywa «ło Polski | zabiera 


się.do roboty. 
Jan nawiązuje kontakt z Felkiem, który 


— Jak państwo sobie życzą... — od- 
parł Dziarysz i zwracając się do Żmur- | 
ka, zapytał: — A ty drabie?.. Też jestes 
zmęczony?.... i , 

— Skądże... Pójdę z toba do tej dzie!- 
nicy arabskiej... Dowidzenia państwu. 

tita ze godzinę, / * 

„Dziarysz i Żmurek poszli dalej, Ulice 

miasta orta E Asie 23 Biba 
, europejski wygląd. Weszli na plac Hal-; 

by rzyszem ' baw dziecięcych. ; 

aa A a aar emra A CE | fauin ze stylową fontanną pośrodku, Stąd 


Wanda Łapińską. którą kochał jeszcze gdy | zaczynała się już prawdziwa Afryka... — 
był małym. chłopcem. Wanda wpadla w|Spotykali klęczące pośrodku ulicy wiel- 


go do apartamentów Mury... 

Żmurek usiadł w cieniu palmy i pa- 
lit spokojnie papierosa, rozglądając się 
od czasu do czasu na wszystkie strony, 


czy nie nadchodzi jakiś arab... Ale aż |sek z zong, 
po daleki widnokrąg nie było widać ni. | nił swą za 


kogow. se: swe znajomości... Kilku z nich 
dali"rozbrzmiewała”grana | sprowadziło na pokład pokryjomu <dzie-- 


na rze, melodją, 
m óli lin 1 
drs AA Zmuręk zerknął na okna białej 
wi... l 


"dzikich," zmysłowych | czora... 


Nie mieli jednak czasu na długie roz- 
mowy. Pędzili ku miastu. 
„Zziajani i zmęczeni dopadli do ka- 
wiarni, w której czekał na nich Garbu- 
Po południu Dziarysz zwol- 


pełna wschodniej | wczęta arabskie... Bawiono się do wie- 


A 
wem 


dy księżyc zajaśniał na szafiro- 
e nieba, Dziarysz wydał rozkaz 


Nagie jakiś turkot rozległ się w po-| do dalszej jazdy... 


— Nie zatrzymamy się już nigdzie 


ogę. Marynarze mieli tu rów- ' 


kno 


sidła bandy przemytników. których her- 
sztem byt niejaki Lucjan Szulski. Nadużył 
on ièi zaułania t uwiódł w podstępny Spo- 
sób lan przy pomocy Felka wyrwał ią z 
rak zbirów i Wanda została hrabiną To- 
porską. 
-~ Tymczasem Księźniczka, kochając ciągle 
„Jana. wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
gdzie odwiedza ją dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki. sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwaj są wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurencyj- 
‘nych, Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 


majątek hrabiowski winien być jego włas- 
nością. 
Pewnego wieczoru został zamordowany 


mecenas (iłowniewski. Przyczyny jego Zgo- 
nu nie można było narazie ustalić. 

Wykryciem tei zagadkowej zbrodni zajął 
się najzdolniejszy wywiadowca Żmurek, 
który między  innemi znalazł na miejscu 
zbrodni medaljonik. żab oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalaz! w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
na mia padło teraz podejrzenie. przeto Wy- 
dalono ia z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Zawidzkim. 

W rudnei miejscowości nad polskim Bał- 
tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
kaja sie hrabia Toporski | Księżniczka... 

Pawnczo dnia księżniczka zniknęła w 
tajemniczych okolicznościach arbusek ze 
ŹZmurkiem wszczynają śledztwo. 

Okazuje się. że przed porwaniem księż- 
niczka zdążyła brylantowym pierścieniem 
napisać na szybie okienej nazwisko: „Bie- 
dron“ Biedroń był więc sprawcą jej por- 
wania 

Retektywi w pogoni za Biedroniem udają 
się w daleką podróż morską. 

Na dłuższy postój zatrzymują się w Tu- 
nisie, gdzie kapitan Dziarysz, endant 
statku zamierza odwiedzić swą dawną zna- 
iomą, arabkę Murę. 


Garbusek skinął głową, 

— Co tam spiskujecie?! — wołał roz- 
radowany Dziarysz, oszołomiony słoń- 
cem ałrykańskiem i bliskością kochanej 
kobiety. — Idziemy na miastol... Pokażę 
wam tutejsze osobliwości... Dła mnie Tu- 
nis to nie nowina!... 

Wyszli na jedną z pryncypalnych ulic 
Tunisu — piękną, szeroką aleję, zwaną 
z francnika — Avenue de France. Ulica 


ła w zasą zie, niczem nie różni się od ta 


kich samysk alei w innych miastach fran 


cuskich, jak naprzykład w Marsylii lub 


Lyonie. 


s 3 wietrzu.. Detektyw spojrzał w góre... 
błądy, a na ich grzbietach, drzemiących Nisko, tuż nad palmami krążył aero-|po drodze... — przyrzeka! Żmurkiowi. 
beduinów.. Im dalej zapuszczal: K 


i się w plan, napełniając szumem całą okolicę...|-— Mam dość tych przygód... 


tę arabską dzielnicę, tem luźniejsze sta- 
wały się więzy, łączące ich ze światem, 
z którego przybywali. 

Ze wszystkich stron nadskakiwali uli- 
czni sprzedawcy, odziani w długą, po- 
włóczystą szatę ze złotym fularem na 
szyi i purpurowym szalem na głowie. 


murek przyglądał mu się ciekawie... 


Lotnik przeleciał nad miastem i zawró:| w Pomroce upalnej noc 
cl.. Terkot był tak głośny, że wywia- |su, wierzchołki palm i 


dowca musiał pozatykać sobie uszy... 
Nagle — struchlał... Ujrzał bowiem 
podjeżdżającego do willi araba... 


Statek odpłynął od brzegu... Nikły 
arkady Tuni- 
ń wiotkiej ki- 
bici Mury... 

A w zamiejskiej willi pękaty arab 
śmiał się ciągle złowieszczem echem... 


Jak to się stało, że go przedtem nie! tulują do siebie piękną Murę, szep- 


franków!) — wrzeszczał jakiś czarny | przeciwnej strony... Nie było ani chwili 
arab, podsuwając im „nos „farmlę”,|do stracenia... Detektyw włożył 
barwna kamizelkę dla kobiet. palce do ust i gwizdnął... 


— [katter Herik! — odpowiadał Dzia 


kuje!” j 
Tak przeszli niemal przez całe mia- 


Rau, hamsa frank! (spójrz pan, 5 zauważył?.. Arab nadjechał pewnie zital: 


— Ha-ha-ha!... Dziwisz się pewnie, 


dwa |że ja się tak śmieję!.. Że nie wypędzam 


cię na cztery wiatry, o, niewierna!.. 


i Ale gdzie tam!... Szum aeroplanu za-|I nie możesz pewnie zrozumieć dlacze- 
rysz po arabsku, co znaczy „bardzo dzię głuszał jego sygnał... A arab wchodził|go nie zamordowałem tego kapitaną!... 


już do willi.. | 


Detektyw oniemiał z przerażenia... 


sto i znaleźli się zdala od zabudowań na, Bjegł w stronę białego domu i gwizdał 


wolnej przestrzeni, osypanej egzotyczne 
mi krzewami... Tak bujnej i pięknej za- 
razem zieloności niema chyba na całym 
świecie. Cudne palmy, agawy, eukaliptu- 
sy i laury, mieszały się ze sobą, tworząc 
najcudniejszy melanż roślinny. A z tego 
morza zieloności jak zaczarowana wysp» 
wyłaniała się biała willa. 

Dziarysz zatrzymał 
na tę willę, rzekł* 

— Widzisz... Tu mieszka Mura.. —- 
Schyl głowę... Może mąż jej jest w domu 
i nas zobaczy.. Zawrócisz teraz na 
okręt?... 

— Nie... — zaprzeczył detektyw. — 
Nie zostawię cię samego... Jeżeli pój- 
dziesz do niej, pozostane na czatach... 

Dziarysz uścisnął mocno jego dłoń. 

— Dziękuję ci bardzo... — odparł ci- 


się i wskazując 


cho. — Jesteś prawdziwym przyjacielem |. 


Mówiąc te słowa, nie mógł odwrócić 
oczu od otwartych okien białej willi, spo 
dziewając się, że ujrzy w nich postać 
pięknej arabki... Ale w oknie nikogo nie 
było i wokół panowała niczem niezmą- 
cona cisza 

aey schylił się w ten sposób, by 
'liście palmy zasłaniały go zupełnie, po- 
czem gwizdnął dwukrotnie. 
wychyliła z 


się kobieca 
chusteczka i 


& 


W kilka sekund potem, przez okno, 


_ towarzyszy. — Przyznam 


z, całych sit... 
Dziarysz nie słyszał... Gwizd syre- 
ny nie zdołałby go przywrócić do przy- 


tomności, gdy patrzał w czarne oczy |Śmiał się arąb, szczerząc białe 
Mury, przepaściste jak toń morska... Po|Kazałem tylko trochę prochu podłożyć 


Ha-ha-ha!... Poco miałem go sam za- 
bijać?... Inni zrobili to za mnie... Już nie 
zobaczysz twego gładkiego kapitana... 
Oczy Mury zaszły mgłą. 
— Có-żeś z nim zrobił?,..: Mów! 
— Ha-ha-ha.. Nic głupstwo. — 


trzech latach rozłąki jej egzotyczna u-|pod kotły na jego statku... Fa-ha-ha!... 


roda działała na niego jak haszysz... 


ed wieczorem marynarze  sprosili 


Nagle do uszu jego doleciał słaby |na statek kilka naszych dziewcząt... By- 


odgłos dalekiego gwizdu... Powoli 
zyskiwał przytomność umysłu... 
Mury wraca., 
gi... 
oczyma. 

Kapitan nie mówiąc ani 
rował_ się ku bocznym drzwiom 
chylił szybko kotarę i.. stanął oko w 
Oko z rosłym, barczystym arabem... 


Dziarysz zerwał się na równe no-|czeka twego kapitana!... 


i od-|ła między nimi również Hafira... Wiesz, 


że oma dla mnie wszystko zrobi... Da- 


Gwizd.. Więc to Żmurek.. Mąż|łem jej piekielną maszynkę... Podrzu- 


ciła..  Ha-ha-ha-ha!.. Ładna śmierć 


Wybuch na 


Mura patrzała nań wystrzaszonemi |pełnem morzu!... Już do nas nie wróci, 


bądź spokoina... Jak nie dziś to jutro, ale 


słowa, skie- |maszynka swoje zrobi!... Fia-ha-ha!.. Ale 
| „. Od- jco tobie?.. 


Głowa Mury zwisała bezwładnie w 
jego ramionach... b 


Rozdział dwieście osiemdziesiąty ósmy 


Mimęło kilkanaście dni. 

„Wiik“ wjechał na wody Oceanu In- 
dyjskiego. Na statku panowała z tego 
powodu wielka radość. 


— Jeszcze kilka dni i 


państwu, że nie wierzyłem tak bardzo 
w wytrzymałość naszego ataku.. Toż 
to szmat drogi!... Blisko miesiąc bawi- 
my już w drodze!.. To nie byle-cof... 


wyłlądujemy |A przyznać trzeba, że nasz „Wilk“ trzy- 


na półwyspie Malakka, zakańczając na- |ma się cudownie!... 


Dalszy ciąg jutro 


szą podróż... — rezkł Dziarysz do swych 
się teraz 


kły —: 
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PARCELE BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej i Retkińskiej do sprzedania. 
| Zgłoszenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
w dni powszednie od 10—12 i od 4 do 6 popołudniu 


| Okradł ojca i chciał zamordować brata 


Krwawa zbrodnia pod Zakopanem 
Widząc, że brat 


Zakopane, 14 czerwca. |do dalszej ucieczki. 
(Kr). W znanej wsi Witowie pod |biegnie za nim, zerwat Jan Różak z rā- 
| Zakopanem rozegrała się onegdaj w no» |mienia karabin, raptownie odwrócił się 
cy dramatyczna wałka między dwoma |í strzelił znienacka dwa razy do ścigają 
braómi, w wyniku której jeden z nich |cego go brata, raniąc go w pierś i prawą 
otńal nie postradał życia. Tło sprawy |rękę, poczem zbiegł. 
było następujące: Odgłos wystrzałów zadlarmówał mie 
Mieszkaniec Kościeliska, Jan Różak, |szkańców tej wsi: którzy pośpieszyli ran 
skradł swemu ojcu pas transmisyjny, hoe z pomocą | zawiadomili o zajściu 
poczem zbiegł z łupem. Brat jego Sta- |policję, Władze bezpieczeństwa wszczę* 
nistaw puścił się w pogoń za zbiegiem ijły energiczne dochodzenia oraz posżu: 
odszukał go w nocy w Witowie. ikiwania za zbrodniarzem. 
Na widok brata rzucił się Jan Rożak | 


| ZWOLNIONY z WIĘZIENIA MORDERCA 


znów skazany za dokonanie bestjalskiej zbrodni 


i j Grodno, 14 czerwca: | wesele, upił się i wszczął bójkę z goś- 
l Mieszkaniec Grodna Franciszek Ma- |ciem weselnym Gustawem Downarem. 
tusewicz zosłał kilka lat temu skazany W trakcie bójki Matusewicz kilka- 
na 3 lata za morderstwo. krotnie uderzył Downara nóżem, wsku- 
Po odsiedzeniu  2-ch lat udzielono | tek czego nieszczęśliwy wyżionął ducha, 
mu urlopu zdrowotnego, gdlyż w więżie- Sąd Okręgowy po przesłuchaniu dwu 
niu zachowywał się nienagannie. 
, Niedługo jednak cieszył się Matuse- 
| wicz z wolmości, będąc zaproszony na 


rza na 8 lat więzienia. 


EXSRESS 


| S-lefni chłopiec wpadł do wapna 


| Kra 
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Tragiczny wypadek przy robotach budowlanych 


Lwów, 14 czórwca 
Na podwórzu realności pod nr. 181 


na Jatłowcu bawiły się dzieci na kupie 


piasku. W domu tym bowiem przepro- 
wadza się roboty budowlane. . 

Wśród dzieci znajdował sie 3-letn 
Józef Raszyński. Chłopak wdrapał się 
na szczyt nasypu, poślizgnał się i 


| 


wpadł do kadzi z mieszanem wapniem. 
Dziecko wdobyto z wapna. SŚkonsta- 
towano na głowie, rączkach i nóżkach 
ciężkie oparzenia, * 8 

Zaopiekował się nim lekarz Dozgoto* 
wia ratunkowego. W niebezpiecznym 
stanie odwiezjońo chłopca do szpitala. 


Głazem roztrzaskała dziecku czaszkę 


Tragiczny finał kłótni sąsiedzkiej 


Lublin, 11? czerwca. 
Wstrząsaljący wypadek, który pu- 
ciągnął za sobą śmierć dziecka. wyda- 
rżył się koło Zamościa, we wsi Rade- 
cznica, 

Podczas kłótni między sasiadami Jó- 
zefem Bartoszkiem a Anastazją Mrozo- 
wą, krewka kobieta chwyciła leżący 
obok głaz i cisnęła nim w kierunku 
Bartoszka. Wieśniak zdołał jednak w 
ostatniej chwili uchylić się i kamłeń tra 
fil stojącego opodal 5-letniego Adolfa 


Piotr Maciukas, zamieszkały przy 


Batorskiego, Ugodzone w głowę dzie- 
cko doznało wstrząsu mózgu. W sta- 
nie beznadziejnym przewieziono aie- 
Szczęśliwego malca do szpitala w 
Szczebrzeszynie, 

Wypadek wywarł w okolicy przy- 
gnębiające wrażenie. Przed wzbiirzo- 
nym tłumem mieszkańców Radecznicy 
uratowała Mrozową policia. 

Zbrodniarkę przekazano władzom 
sądowym. 


dzięż w urzędzie skarhowym 


Policja aresztowała dwuch kieszonkowców 
Wiino, 14 czerwca. |wierającą 600 ż 


t 
wyniku dochodzenia policja za“ 


dziestu kilku świadków skazał zbrodnia-|ul. Popławskiej 27, zameldował policji, |trzymała dwuch podejrzanych kieszon- 


iż w gmachu urzędu skarbowego skra“ |kowców, lecz skradzionej gotówki nie 
dżiono mu ż kieszeni portmonetkę, Za- odnaleziono. I 


Uzdrowisko“ 
Emiliji 33, tel. 238-83 


Plaża 


Dlaczego używam 


nalodpóowiedniejszym terenem sportowo+wódnymm w ŁODZI pod względem zdrowotności I lokal- 
nych warunków — długość stawu 400 mtr, Łódki- kajaki-piłka wodna it. p. Wejście dla 


dorosłych 50 gr. uczniowskie i dla klubów 25 gr. Czynnę codzieńnie od 8 ranó do 9 wiecz. 
Dojazd tramw.i 


6, 10 przy Zagajnikowej; 15 przy Rokicińskiej. 


LECZNICA 


0, «4, 17 przy Emilii: 


DR. MED. 


g na ruptury, skrzywienie MIECZYSŁAW btywatna ne. stałem: bakat 
-P u d r u|CHORZY {egee "różne te" MARKOWICZ ota 2 ińkoskioo 
= Tokalon 


Pomoc i skutek bez operacji!l1, 
RUPTURY. jakoteż kalectwa nie 
wolno zaniedbywać, gdyż skutki 
dal życia ludzkiego sa batdzo; 
niebeżpieczne. Ruptura staje Się 
wielką jak głowa ludzka | śpo- 
wodować może Śmiertelne powi* [44 
kłania kiszek. 


Sienkiewicza 


` PROSZEK 


Specjalne lecznicze bandaże  ortopedycztie 
gumowe mojej metody usuwają radykalnie najs 
niebezpieczniejsze i najzastarzalsze rupturył u 
mężczyżn, kobiet į dzieci bez operacji. 

NA SKRZYWIENIEkręzgosłupa przeciw two- 
rzeniu się gatbów | gruźlicy kości lecznicze gof 
sety ortopedyczne, Dla skrzywionych nóg. płas- 
kich i bolących stóp, wkłady ortopedyczne. — 
Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołądka i ki- 
szek lecznicze bandaże brzuszne oraż spec. ban- 
daże na ruptury powromie bo operacji. 

Zakład Ortopedyczny: 
Spec. Ortop: I. RAPAPORT ze Lwowa 


łódź, ul. Wólczańska Nr. 10. (front, parter) 
tel, 221-77 
30-letnia praktyka pełna gwarancja. 
UWAGA! Od 1 września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście. Ubezpie* 
czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawieńie się 
chórych ist konieczne. Ceny przystępne, 


Dlatego, to 
x on m ero h a Piabką 
emową | trzyma się cały dzień, 


GRYPĘ. PRZEZIĘRIE 
BÓLE:ARTRETYCZNE, 


Tekst i klisze 
zastrzeżone 


1 


PROSZKI TE WYRABIAMY i WPO 
TABLETEK. 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROS 


2Z„:KOGUTKIEM” 


z najtłustazej nawst 
Nadaje fascynującą której 
się nie oprre Dasi ed Proj 


nieważ jest 
rzesiewany piedeiskrotnie A ue 
adwabót pite: 


Usuwa całkowicie kj lóż połysk 
ty: 


4 rza cienki 


Choroby kobiece 1 położnictwo 


tel. 202-42 lub, 143-40 
przyimuje od, 6—8 wiecz. __ 


z„KOGUTKIEM” 
1” "USUWA NAJUPORCZYWSZY 


A BÓL GŁOWY 


| m R, 
MIGRENĘ NEWRALGJĘ, 


"BÓLE ZĘBÓW. 


STAWOWE „KOSTNE iT.P. 


5 poż BALA aiy 

jot mei R rreri pory: , PODŻIEKOWANIE, STACJA 

Nadaje saturata lądające Uważam za swój obowiązek publicznie pódziękować WP. Dyr. 
| 6 piękno, puder bowie jest aie: RAPAPORTOWI zam. w Łodzi, ul, Wólczańska 10 za użyska- 
( doirnogalay: nie dla minie zasiłku w kwocie 200 złotych w Ubeżp. Społecz 
i aanita warok: Saadiy nej na leczniczy aparat ortopedyczny i polecam tego wybitiegó 

wynik gwarantowańy, lub pienià> b arad gni innymi ubezpieczonym i żaznączam że starania w PRZYCHODNI 

že zwtócone. jego były nadzwyczajne; ; i 
| t maser weror || WENEROLOGICZNEJ 
| Łódź, d. 1/6 1934 r. ul, Drewnowska 91. 


Á —————— 


Dottór 


H. SZUMACHER 


| Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


tel. 148-62 
od I | pół == 4, 0=9 wiecz, w ale- 


DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 9 
CO NAJLEPSZE 

— 
COKOLWIEK DROŻSZE — $ 
— WIELOKROTNIE LEPSZE! 8 


| 


ZABIJA 


KATOL Swany 


JAPOŃSKI ROBACTWO 


dziele | święta od 10==1 
Ceny lecznicowe. | 


kk" us 


DOKTÓR 


Wołkowyski 


| PRZEPROWADZIŁ SIĘ 


na ul. Gegielnianą 11 


1 Telefoń 238-02 
Choroby weneryczne, mioczópłciowe 


Dr. MED. 


Al. Kopciowski 


CHOROBY WEWNĘTRZNE 
i skórne. 


Przyjmuje od godz 8=12, od 4—6 Gdańska 37 


od 7—9 w. w niedź. i święta 6d 9=L! Tel. 232-58; 


Porada 


tury udziela 


LECZNICA 


Piotrkowska 294 |Baczność 


otwarta od 1l-ej rano do 8-ej więć. 
PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI 
CHORYCH WE WSZYSTKICH SPE» 
CJALNOŚCIACH. GABINET DENTY- 

STYCZNY, 


m 


DOKTÓR 


2 GKIENNY 
tróntowy słonedz= 
ay z meblami lub 

bez do 


WYNAJĘCIA 
Kianto ya m. 0 || SPECJALISTA GROROB 


Południowa 28. Tel. 


— 


3 złote. 


ZAWADZKA 1 


czynna tałą dobę 
a 


REICHER 


NYCH I WENERYCZNY 
LECZENIE NIEMOCY PŁCIOWEJ. 


przyjmuje od 8=11 rano i od 5—8 
wiecz. w niedzielę | święta od 9—1, 


Letnicy 
Wiśniowej Góry i Kraszewa 


„ilustr. Republika“ i 


ANGIELSKIEGO konwersacii | literą.| » EXPreżs Wiecz. Ilustr<" 
rutynowany fauczyciel.|są do tabycią o godz. 8 rano u gāzē: 
Ul. Zawadzka ñf: 21 m. Ba, ffońt, €0-| ciaFfża Jamfika, willa Kawuli, Vis=asjwyśziikać pracownika = niechaj poi 


przyjińije =€ wieczór. dziennie zastać ód godz. 4 — 7 po poł, vis Chłodni wiedeńskiej, 


dla chorych na 


uszy, nos i gardio 
Piotrkowska 67, Tel. 127-01 
U Przyjmuje od 112188 l 


ak ss 


Dr. Jan Polak 


ul. NAWROT Nr. 7 


Tel. 164-21. 
choroby  wewtiętrzne |  allergiczie 
(astma, pokrzywka. Mmizrefia, res- 
miatyzin) 


3-5 


——— — 


Godziny przyjęć 7—8, 
DR. MED. 


M. TAUBEŃWAUS 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


tel. 246-09. 
Przyim. od 4—8 w. 


MIA 


STACI 


ZKÓW 30-2 


A 
i 


4 


Koncesjonówane przeż Miń, Spr. 


Łódź, Gdańska 68, tel. 142-40 

przeprowadza wywiady, óbserwa- 

cje, udziela informacyj we wszel= fs 
kich sprawach i 


A TEN E AT S X 
NTELIGENTNI, WYMOWNI PANO- 
WIE i PANIE 
mogą sobie stwortżyć ezzystencię. ży- 
ciową przy ftozpówszechniańiu nowo- 
czesńnych, bezkonkurencyjnych artyku= 
łów. Możność zarobkowańia 400—509 
zł. miesięcznie, dla zdolnych, stała po- 
sada. Zgłoszenia osobiste w piątek od 


9—12 i 3—5 i w sóbotę od $9— 12. 
Narutowicza 1 fr, Il p, 


3-pokojowe 
mieszkanie 
KLASĘ b. od nan Oo da alma 
TT s ms A | 


©©6©/DROBNE ogłoszenia w „Republice“ 
a najlepszym i najtańszym Środkiem 
zetknięcia zainteresowanych stron: 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub: 
łokatora, 2) znaleźć miesźkanie lub 
pojedyńczy pokój. 3) sprzedać niera- 
chomóść lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6) 


re 


Az 


e, 


„0: A 


SKÓR- 
CH. 


201-938, 


| 


-— 


da drobne ogłoszenie do „Republiki 


p g 


i 4 -. 


Ś: 


key N r» 


Zastraszający poziom naszego piłkarstwa 


zniechęca publiczność do uczęszczania na 
zawody piłkarskie 


Kraków, w czerwcu. 

I miesiące rozgrywek li- 
gowych. Mamy za sobą rozgrywki in- 
nyot klas. Pewnie, że okres zbyt krót- 
ki by wydawać bezwzględn 

zlomijie naszego piłkarstwa. 
podstawie dotychczasowe 
można zaryzykować t 
tak poziom ogólny jak | poszczególnych 
klubów jest gorszy, niżby się tego moż- 
na było spodziewać. 

Z Wszystkich drużyn, bawiących ná- 
przykład w Krakowie, ani jedna nie 
wykazała walorów, kwalifikujących ją 
do extra klasy, Brak im wyrównania, 
stylu, gry zbiorowej I z góry przemy” 
ślańej akcji. Wszystko posiada znamio- 
na przypadkowości, nagłej refleksji, a 
braki techyiczńe zaokrąglają resztki mi- 
zerji. Nat ast brawiira, ostrość, a w 
Mnie dy rażie ambicja, dominuje nie 
propórcjonalnie do umiejętności. Napróż 
no doszukujemy się dawnej szkoły kra- 
kowskiej, wzorówańej na wiedeńskim, 
doskońałym footbalu. 

Kto nie pamięta roku 1921, czasów 
mod Kopatki, Pożnańskiego, Sper- 
linga i tych innych, kb gr b wielką 
dozë tożutmu, myśle, i jednego może 
najweselszego waloru: ideowego, ser- 
dOOWICEO ńastroju do gry. 
Wybitne wyczyny poszcze 


Minęty dwa 


iemhiej, ha 
obserwacji 
erdzenię, że 


gonen 
jednostek, pods się w jedno łożysko 
wspólnie przemyślanej gry. I mieliśmy 


piękny obraż zbiorowego wysiłku, na- 
stawioftego na niecodzienny pokaz efek- 
townej i korzystnej gry. Pewnie, że 
kontakt z zagraniczremi zespołami to- 
bił bardzo dużo, ; e tee bea rożgty- 
wek zdawał się bardziej odpowiadać ma- 
szym warunkom piłkarskim, atoli szcze. 
re umiłowanie sportu piłkarskiego 
przez zawodników, ia od pobocz= 
nych względów, pozwalało całej jede- 
ńastce wznieść się ma wysowi poziom 
sztuki piłkarskiej, A 

idzowie opuszczali boisko, nie tyl- 
ko pod wrażeniem końcowego rezulta- 
tu, streszczającezo się w takim, czy 
innym stosunku bramek, ale zachwyce* 
mi satma grą, mitem widowiskiem. Dzi- 
siejsza walka na punkty, daleka od kla- 
syczqej rywalizacji sportowej, działa 
rczej na niskie jnstynkta, niż napawa 
oko subtelnym obrazetń finezyjńej, wzo- 
rowej gry: 

Która z naszych drużyn ligowych od. 
powiada tym wymogom? Można przy* 
sięgać na walnych zebraniach PZPN, 
że poziom się podniósł, że Liga uszla= 
chetniła nasze piłkarstwo. Wystarczy 
nie być fanatykiem tego czy innego klu- 
bu, nie upierać się przy istniejącym sy- 
stemie, a objektywny rzut oka na dzi- 
siejszy sposób gry naszej czołowej kla- 
sy, przekona, iż żadna jedenastka ligo= 
wa nie potrafi się zdobyć na czysty toń, 
wspaniale ongiś tożbrzmiewającej sym- 
tonii sztuki piłkarskiej. 

Oczywiście, w slad za tem, obńiża 
się poziom driżyn dalszych klas, Zwy- 
czajna młócka, jako nieodłączny towa- 
tżysz gier mistrzowskich, wzbogacona 
w brutalne incydenty, częstokroć koń: 
czące się w Salach sądów karnych. 

Czy nie mamy wrażenia, obserwując 
niekiedy mecze ligowe, że gracze grają 
tek, iakbv odrahlali Bafszczyzne? Test 


Bokserzy łódzcy jadą dziś 
do Wrocławia. 

W dniu dzisiejszym o godz. 12.30 
w mocy wyjeżdża z Łodzi dò Wrocławia 
łódzka repreżeńtacja bokserska w skła- 
dzie poprzednio już podanym. á 

Jedytie W wadze koguciej miejsce 
Spodeńkiewicza zajmuje Bicer I. 

Kierownikiem ekspedycji jest p. 
Chwast. sękundantem p. Konarzewski, 
a w charakterze sędziego punktowego 
jedzie z drużyną p. Wodzisławski, 


> SE ZZA 
a m Z I I A 


tajemnicą poliszynela dlaczego się tak 


chciał Był obrażony, dotkliwie zmart: 
wiony, gdy się go nie wstawiło do dru- 


sąd © PO- | żyny. 


„ Chętnieby z własnej kieszeni dopła= 
cił, byleby uniknąć wstydu odsunięcia 
zo od gty: 


5 


A dzisiaj? Śmiać się chce. Gracz od- 


dzieje, Dawniej, każdy grał chętnie, bo |płaca.. O, tak, odpłaca, a dopłaca, kto 


ińny, I tō suto... 

Zniknął gdzieś idealizm, zamarła szla 
chetna pobudka. stąd minimum wytężo* 
ńej woli a w konsekwencji mały i fal- 
szywy entuzjaztn, siłą rzeczy obniżający 
pożiom gry. M. Statter. 


Niedzielne spotkania ligowe. 


zapo imdafa sie interesuar 


Łódź, i4 czerwca, 


dalsze mecze z serji rozgrywek 
strzostwo ligi. W Krakowie spotan się | 
dwa lokalne zespoły: Wisła z Podgórzem | 
Obecna dobra forma wiślaków i słaba | 
pozycja Podgórza w tabeli mistrzowskiej. 
pozwalają na pewńe typowanie Wisły | 
jako zwycięscy niedzielnego spotkania. 
Niemniej jednak Podgórze w spotkaniach | 
z zespołami miejscowemi, gra zwykle 
bardzo ambitnie tak, że spodziewać się | 
należy, iż stawi ono gasi Opór. 

W drugim meczu spotka się Craco* 
via z Warszawiańką. Tutaj, zarówno for 
mą drużyn jak też i własne boisko krako 
wian przemawia ża ich zwycięstwem, 
które powinno nawet być dość wysokie, 
Warszawianka znana jako drużyna nie- 
spodzianek, nie będzie zdaje się jednak 
nie miała do powiedzenia w tem spotka: 
niu, — Najciekawiej bodaj zapowiada 
z mecz lwowski pomiędzy Pogonią, a 
je 
Ł 


edz 
ym reprezentantem Łodzi w Lidze, 


strzostwach na obcem boisku. 


Bonafy program 


ódzkim K: S$. — Łodzianie rozgrywają 
swój pierwszy mećż w tegoroczńye mi: | 
spół: 


| kaniach, rozegranych na własnym tere- 
Nadchodząca niedziela przyniesie 4| 


ne zdołali uzbierać 8 punktów. Czy uda 


o mi- im się ten dorobek powiększyć w naj- 


bliższym czasie, jest rzeczą mocno wąt- 
pliwą, gdyż mają obecnie do rozegrania 
spotkania z groźniejszymi przeciwnikami 
Pierwszym sprawdzianem obecnej war- 
tości ŁKS-u będzie właśnie mez nie- 
dzielny z Pogonią. Za faworyta uchodzą 
tu Iwowianie, którzy w ubiegłym tygod- 
niu pokonali Wartę na jej własnem 
isku, — 

Ostatni wreszcie miecz różegrany żo- 
stańie w Warszawie, gdzie Legja gości u 
siebie poznańską Wartę. Siły przeciwni- 
ków są tu zupełnie wyrównane, tak, że 
perennes zgóry zwycięzcę jest rzeczą 

ardzo trudną. Warszawianie mają plus 

własnego boiska. Zespół poznański izy- 
skiwał w dotychczasowych spotkaniach 
lepsze. wyniki. Najmożliwszym jest zdaje 
się więć wynik remisowy, 

Pozostałe cztery zespoły ligowe: Gar 
barnia, Ruch, Polonja i Strzelec, wolne 
Rybę niedzielę od rozgrywek mistrżow- 
skich, = 


sportowy Łodzi 


W niedzielę odbędzie się szereg interesujących zawodów 


, Łódź, 14 czerwca. 

Nadchodząca sobota | niedziela przy- 
niesie Łodzi Ró bardzo interesujących 
imprez sportowych. Obok pięciu meczów 
piłkarskich o mistrzostwo klasy A, 
będą cię też zawody w innych gałęziach 
sportu. 

Lekkoatleci walczyć będą przez całe 
dwa dni na stadjonie WIMY o tytuły mi 
strzowskie okręgu. W zawodach tych 
wezmą udział wszyscy najlepsi zawódni: 
cy i zawodniczki z całego okręgu, przy: 
czem przybędzie też bardzo liczna eki- 
pa z Ostrowca Kieleckiego. 


Tenisiści Union bw, łóżek 
na swych kortach przy ul, Wodnej ze*' 


= 


spół Akademickiego Związku Sportowe- ! 
go z Warszawy, z którym rozegrają spot | 
kanie drużynowe z cyklu gier o mistrzo- 
stwo Polski, 

Pływacy, korzystając z ładnej pogo- 
dy inaugurują swój sezon letni żawóda- 
mi mędzyklubowemi na basenie ŁKS<u, 
W zawodach tych weżmą udział wózys- 
cy najlepsi pływacy naszego miasta. 

Prócz tych najważniejszych impreż, 
odbędzie się jeszcze cały szereg ań 
piłkarskich o mistrzostwo klas niższych, 
spotkań w grach sportowych i szosowych 
zawodów kolarskich, — Program jak na 
jeden dzień zupełnie zadawalający, 


Union Touring—WIMA 9:2 


Drużymowe spotkanie temisowe 


Łódź, 14 czerwea. 
Drużynowe spotkanie tenisowe po 
między zespołami Union Touring i W.L 
M-y zakończyło się zwycięstwem pierw* 


Vienna grać będzie w Łodzi 


Łódź, 14 czerwca. 
W pierwszych dniach lipca gościć bę. 
dzie w Polsce jedna z najlepszych drużyn 
wiedeńskich Vienna, która rożegra w 
szeregu miast polskich spotkania # na- 
sżemi czołowemi d jami, 

Korzystając z gościny Vienny w Pol- 
sce, sprowadza ją ŁKS. do Łodzi, dla ro- 
zegrania jednego meczu towarzyskiego 
w dniu 4 lipca. 

Przyjazd Vienńy będzie dla Łodzi 
największą atrakcją tegorocznego seżo- 
nu piłkarskiego. s 

Warto przypomnieć, że wiedeńczycy 
grali już przed kilku laty w Łodzi, zwy* 
ciężając podówczas po pes! grze Tü- 
rystów 4:2 i ówczesny Unioń 11:1, 


staw. 


sżych w stosunku 9:2. Tenisiści Unionu 
okazali się znacznie bardziej rutynowa* 
ni i lepsi technicznie od przeciwników. 
W zespole pokonanych weale nieżle wy: 
padł Piętka, były gracz warszawski Le 
gji, który też zdobył dla WIMY punkt w 
grze pojedyńczej i drugi łącznie z Lewim 
w, grze podwójnej. 

bez pone aTe mea cji 
ają się nast ąg0! a i= 
Harmańs 6:0, 5:7, 6:4; Meblo (UT)---Da- 
nielewicz 4:6, 6:4, 6:4; Stera——_Krumhole 
2:6, 6:0, 6:0; Skusiewicz—Lewi 611, 6:3; 
Koschade—Maciasżczyk 6:1, 2:6, 6:1; 
Golda—Stępień 6:1, 7:5, 

Gra pojedyńcza pań! 
Ulrichsowa 6:1, 6:4, 

Gra podwójna; Stera, Mehlo—Stepień 
Krumhole 6:1, 612; Piętka, Lewi W) 
Hermańs, Skusiewicz 6:1, 9:7; Kóschade, 
Golda-_Maciaszcżyk, Danielewicż 6:1, 
6:2. — 

Gra mieszana: Brauerowa, Hermańs-= 
Ulrichsowa, Piętką 6:1, 6:4 


Brauterówa-— 


-A 


Mecz czołowych hazenistek łódz= 
kich. 


Na boisku HKS-u przy ul. Piotrkow- 
skiej Nr, 180 rozegrany żostańie w nad- 


chodzący poniedziałek mecz bhażeny 
dwóch teamów. które składać się będą 
z czołowych zawodriczek łódzkich. 

Dopiero po tem spotkaniu wybrane 
zostaną zawodniczki do ogólńopolskiego 
obozu treningowego. 


Mistrzostwa ten'sowe 
Polski w Poznaniu. 
Poznań, 14 czerwca 
W środę zakończyły sie w Pozna- 
niu różgrywki eliminacyjne w grze 
pojedyńczej panów o tenisowe mistrzo 
stwo Polski. Z pośród 8-miu rozstawio 
hych panów odpadł jedynie Warmiński, 
którego pokonał tjespodziewanie łatwo 
Tarłowski w 3-ch setach 6:3. 6:2, 6:4. 
Do ćwierćfinału, który rozpocznie 
się dziś, t. j. w czwartek, zakwalifiko- 
wali się zatem Tłoczyński. Hebda, Witt 
mań, Popławski, Tarłowski, Spychała, 
Bratek i Jerzy Stolarow. 
W innych konkurencjach odbywają 
się jeszcze eliminacje. ; 
Mistrzyni Polski Jadwiga Jędrze- 
jowska przybyła w środę do Poznania 
i w czwartek rozpocznie rozgrywki. 


Basen w Helenowie czynny 
codziennie. 


W związku z wzrastającemi z dnia 
ña dzień upałami łodzianie chętnie ko- 
rżystają z baseńu helernowskiego. który 
jest otwarty codziennie od najwcześniej 
szych godzin rannych do zmroku. - 

Stęp ma basen w dnie powszednie 
wynosi gr. 50 dła dorosłych i gr. 25 dla 
dzieci. : 

Walasiewiczówna 

w Polsce, 
pa ı Gdynia, 13=0cZerwca. 

W środę wrócił z Nowego Jorku 
dò Gdyni polski transatlantyk Piila- 
ški"; Między pasażerami znajduje się 
również słynna polska rekordzistka 
światowa Stanisława Walasjiewiczó- 
wra. 


Mistrzostwa piłkarskie Kl. B 


Łódź, 14 czerwca. 

Na ubiegłą niedzielę przewidziane 
były kalendarzykiem trzy mecze piłkar- 
skie o mistrzostwo klasy B. Mecze te zo 
stały spowodu odbywająceśo się w tym 
samym czasie święta P. W. i W. F. od- 
wołane, Wydział Gier i Dyscypliny wy- 
znaczył termin rozegrania wszystkich 
trzech spotkań na nadchodzącą niedżie- 
lẹ, = Odbędą się więc mecze: Huragan: 
Sztern, IKP=TUR i Bar Kochba—So* 
kół (Zgierz), W mistrzostwach klasy B 
pozostanie jeszcze do rozegrania jedynie 
mecz Huragan—ŚSztern, wey zgodnie 


orzeczeniem wydziału, ma być powtó- 
rzóny 
Szamota na torze helenowskim. 
W. wielkich zawodach kolarskich, 
które odbędą się na torze helenowskim 
w dńiu 22 b. m., startują, oprócz znako« 
mitych steyerów, Marroniera i Szekere- 
sa, także wybitni sprinterzy z mistrzem 
zawodowym Polski, Szammotą raz Arle- 
tem i Chapelainem. 
Plerwsza po dłuższej przerwie na 
szeroką skalę zakrojona Itnpreza wzbu- 


dziła wśród miłośników kolarstwa. ol 
bszymie zaińteresowanie. 


Jędrzejowska i Tłoczyński 
pojadą do Wimbledonu; 

W drugiej połowie b. m. rozpoczyna 
się w Wimbledon wielki międzynarodo- 
wy turniej tenisowy, który zgromadzi 
na kortach elitę tenisisiów Św ata. 

W zawodach tych wezmie udział 
para najlepszych naszyci graczy, a miA 
nowicie — Jędrzejowska i Tłoczyński, 

Jędrzejowska grać będzie w singlu 
pań oraz w doublu wspólnie ze znaną 
tenisistką hiszpańską, Alvarez. 


~ 
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Miniaż 
Niezwykłe przygody. 


Kaputkowski, stuprocentowy pokraka, stara 
się o rękę panny Józi W niedzielę przybył do 
niej z wizytą, Drzwi otworzył mu młodszy bra- 
ciszek Józi. s 

—- Aaaa|,, Pan Kaputkowskil,, — woła ura, 
dowany malec, — Józja właśnie spodzjewała 
się pana! 

— świetnie, — cieszy się Kaputkowski, — 
A skąd wiesz, że Józia spodziewała się mej wi- 
zyty?... 

— Bo właśnie wyszła na miasto$ 

+4 

Ochlajskj urżnął się mowę w pestkę į chwie- 
jący się na nogach wraca do domu,, Ale fak tu 
tralić do tego domu, kiedy świat cały kręci mu 
się przed oczyma i wszystkie domy są do siebie 
podobne jak dwie krople wódki... 

Sto; więc niezdecydowany na rogu ulicy, a 
widząc przechodzącego żołnierza, zatrzymuje go, 
mówiąc: 

— Pa., pa.. panie wojak,. czy nie wie pan 
przy. przypadkiem gdzie ja mieszkam?,. Moja 
kuchta nazywa sję Mańka.. 

Piekutkowski to byczy chłop, tylko ma fed- 
ną wadę: — lunatyk,. Nie można go od tej cho- 
rosy odzwyczaić, - 

Pewnej nocy promienie księżyca wywabiły 
Piekutkowskiego w koszuli na ulicę, Z zamknię 
temi oczyma posuwał się zwolna wzdłuż uljcz- 
nego ścięku, gdy nagle natknął się na policjanta, 
Przedstawiciel władzy chwycił go za szyję z 
braku kołnierza i ryknął: 

— Jazda do komisarjatu(,, 

Piekutkowskj ocknął się z błogiego snu i po. 
czął się usprawiedliwiać: 

Panie posterunkowy, bardzo przepra- 
szam, ałe ja na to nie poradzę.. Ja jestem lu- 
natyk! 

— Wszystko jedno! — odparła władza. — 
Lunatyk, czy albańczyk, cudzoziemcom nie 
wolne chodzić po ulicy w kostjumach narodo. 
wych į basta! 


** 

Felek z Zośką Srbe się w niedzielę na 
spacer, Przechodzą obok wagi osobowej, na któ 
rej widnieje napis: 

— „Waga zdrowia za jedne pięć groszy zdrą 
dza ci tajemnice twego ciała”, 

— Feluś — odzywa się Zośka, zerknąwszy 
ną ową wagę. — Może mam spróbować? 

— Walaj! — odpowiada Feluś, wyciągając z 
gestem pięciogroszową monetę. 

Zośka staje na wadze i powiada po chwili: 

— O, jejl.. Tylko 38 kiło! „ Strasznie małol,. 

Na to Felek: 

— A cobyś ty chciała za 5 groszy, irajerka!? 
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Zamachy hitlerowskie w Austrji 


Hitlerowcy austriaccy rozwijają coraz agresywWwniejszą działalność, dokony- 
wując licznych zamachów. Na zdjęcju widzimy most ma trasie Wiedeń — 
Paryż, uszkodzony wskutek wybuchu. 


Policja madrycka wykryła magazyn b roni hiszpańskiej 


äi 


partji komunistycznej 


Cała broń zos tała skorfiskowana. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 


Urlop cdeielsiwwa. 


Gdy sekretarz oznajmił kormisarzo- 
wi Morin. że prefektura postanowiła 
przychylić się do iego prośby i udzieliła 
mu €-tygodniowego urlopu wypoczyn- 
kcwego — zmęczona twarz komisarza 
pokryła się żywym rumieńcem. Od 4 
lat nie korzystał z urlopu j był bardzo 
wyczerpany Mawiał często do swyć 
przyjaciół: 

Ściganie przestępcy podnieca 
mnie i poddzas „polowania“ mogę nie 
spać i nie jeść, zupełnie nie odczuwa- 
iąc znużenia, Natodiast jestem w Toz- 
paczy, gly muszę zeznawać w sądzie 
gdzie prokurator żąda najwyższej ka- 
ry dla przestępcy, obrańica — najniż- 
szej, a ja stoję pośrodku.. i marzę o ur- 
lopie. a h 

Morin postanowił wakacje spędzić zda 
Ja od ludzi i zgiełku, Była upalna wis- 
sna. Przypomniał sobie, że przed dwo- 
ma laty ślad pewnej szajki fałszerzy 
banknotów zaprowadził go do małej 


mieściny L. położonej malowniczo 
wśród gór į lasów. Kiedy ujal tam 
wreszcie całą organizację fałszerzy 


wraz z doskonale urządzona drukarnią, 
zwrócił się telefonicznie do swego prze 
łożonego, prosząc go o kilka dni urlo- 
pu. Lecz wówczas spotkał sie z odnio- 
wą. I teraz postanowił udać się do L. 

Gospodarz małego zajazdu. w któ- 
rym ulokował się Miron, był to czło- 
wiek olbrzymiego wzrostu, chudy. -po- 
nury ` tak małomówny. że Morin po 
kilkrdniowym pobycie w zajeździe nie 


| 
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wieczek, pełniący obowiazki kucha- 
rza i pokojowego. 

Takie usposobienie właściciela za- 
jazdu odpowiadało jednak w zupełno- 
ści wymaganiom komisarza, który nie 
miał ochoty do rozmowy. 

Po tygodniu Morin postanowił zwie 
dzić miasteczko. Na rynku zaobser- 
wował ciekawe zjawisko. Wedrowny 
cyrk rozbijał tu swe namioty. Kilku lu- 
dzi o Śniadych opalonych od słońca 
twarzach umwijało się dokoła rvnku, roz 
pinając na masztach brudne płachty 
płótna. Wśród tych ludzi poznał swe- 
go gospodarza, który dźwigał olbrzy- 
pub deski i układał je pośrodku ryn- 
U. . 

Biedak szuka dodatkowego zarob- 
ku, bo jakoś gości w zajeździe. nie wi- 
dać“ — pomyślał Morin. 

Wracając ze spaceru, komisarz 
wszedł do ogrodu, przlegającego do 
zajazdu i zmęczony ułożył sie na tra- 
wie, Tuż obok stał niewielki murowa- 
ny budynek, widocznie niezamieszka= 
ły. Okna były zabite od wewnatrz gru- 
bemi deskami. Wyczerpany organizm 
Morina wymagał tyle snu, że kómisarz 
po chwili zasnął. Ubudził go. szmer 
kroków. Ujrzał swego godspodarza, 
który trzymając w ręku koszvk. zbli- 
żał się do murowanego budynku. Ko- 
misarz obserwował go z za-krzaku, 
sam niewidoczny. Olbrzym stanął 
przed domkiem j kluczem otwierał cięż 
kie żelazne drzwi. Czynił to bardzo ð- 


słyszał jeszcze jego głosu. Gospodarz | strożnie, jak gdyby obawiając się zbyt 
obywa! sie bez służby. Jedynym iego głośnego szmeru i uchyliwszy zlekka 


pomocnikiem był mały. chudy czło- drzwi. 


i zniknął za niemi. Dziwne za- 


chowanie zastanowiło Morina. Wstał, 
zbliżył się do zabitego deskami okna i 
nasłuchiwał. Po chwili usłyszał jakieś 
stłumione głosy, jak gdyby nawoływa- 
nia, a później miarowy  turkot ma- 
szyny. 

Idąc w stronę domu. komisarz za- 
myślił się głęboko. Gospodarz niewąt- 
pliwie ukrywał coś w tajemniczym bu 
dynku. Morin siadł na ławce koło za- 
jazdu i postanowił zaczekać na powrót 
olbrzyma. Jakoż wkrótce nadszedł. W 
ręku trzymał koszyk, z którym wszedł 
poprzednio do tamtego domku. Morin 
zajrzał nieznacznie do koszyka. Był 
pusty, lecz na dnie widniały resztki je- 
dzenia. 

Morin był detektywem nietylko z 
zawodu, ale również z zamiłowania. 
a GG tłumaczył sobie w du- 
chu: 

— Jestem ną urlopie, odpoczywam 
i nie mnie nie. obchodzi... 

Żyłka śledcza wzięła góre nad roz- 
sądkiem i komisarz postanowił rzecz 
zbadać. 

Nazajutrz wstał bardzo wcześnie i 
udał się okólną drogą do tajemnicze- 
go budynku. Stąpając jaknajciszei. zbli- 
żył się do okna i w tejże chwili usły- 
szał miarowy turkot maszyny. 

Nagle myśl jasna i szybka iak bły- 
skąwica przebiegła przez natężony 
mózg komisarza: 

.— Maszyna drukarska!.. Fatszy- 
we banknoty!... 

Wszak przed dwoma laty, tu, w 
tejże miejscowości. wykrył i zlikwido- 
wał całą szajkę fałszerzy: Szeptano jie- 
dnak wówczas. że herszt band vzdołał 
się wymknąć z gęsto zastawionej sieci 
policji. Czyżby więc?... : 

W Morinie obudził się instynkt goń- 
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SNOP SZTUCZNYCH OGNI NAD 
| ' CHICAGO. 


p wieczór poprzedzający ponowie 

otwarcje wystawy „Stujecie postępu“ 

w Chicago, nad miastem  rozbłysły 

Spopy Sztucznych ogni, tworząc pięk- 
ne widowisko. 


EKORDOWE LOTY POD PARYŻEM 


È: 


i x AR A 2 E U 
Przed 150.000 widzami, zgromadzone- 
mi na lotnisku Vincennes pod Paryżem 
odbyły się wspaniałe loty pokazowe, 
na których pierwsze miejsca zaięji De- 
troyat (z lewej) i Fieseler (z prawej). 


czy. Idąc w. kierunku miasta. układał 
już plan działania. Nie znając sił prze- 
ciwnika, udał się do komendanta po- 
sterunku policyjnego i zakomunikował 
mu swe spostrzeżenia. Stary komen- 
dant, który znał osobiście swego: sto- 
łecznego kolegę, pokiwał głowa i bez 
sprzeciwu ofiarował swe usługi. 

O zmroku Miron oraz komendant 
posterunku j trzej policianci bliżyli się 
do tajemniczego budynku. Morin usta- 
wił policjantów w różnych punktach, 
sam zaś w towarzystwie komendanta 
stanął przy żelaznych: drzwiach. Tur- 
kot maszyny rozlegał się z całą wy- 
razistością. Trzymając w lewej ręce 
rewolwer, Morin energicznie zapukał. 

— A czego tam?  —rozległ się 
głos. 

— W imieniu prawa nakazuje otwo- 
rzyć drzwi — krzyknął komendant po- 
sterunku. 

Klucz zgrzytnął w zamku i drzwi 
uchyliły się. Pchnąwszy je silnie, Mo- 
rin wraz z komendantem wkroczył do 
izby. Mała lampka elektryczna oświe- 
tlała izdebkę. Pośrodku stała zwykła 
maszyna do szycia, a przy niej na sze 
rokim, niskitu stołku siedział w kont 
cznej pozycji bury niedźwiadek į nde- 
rzaiąc miarowo łapą w pedał, poru- 
szał maszynę, mrucząc z widocznem 
niezadowoleniem na widok obcych 
ludzi. 

- Co pan tu robi? — zapytał 'ho- 
mendat policji, z trudem tłumiąc śmicch- 

— Ano, tresuję Misia. — odparł 
ponury olbrzym. — Bo jako że jestem 
przy robocie w cyrku, to mói niedźwia- 
dek będzie  iutro na przedstawieniu 
szył na mas” uje. To jest najlepszy ni- 
mer programu. 

zet. 
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